
Rok XX.
Opłato pocztowa uiszczona goiówHą,

Kraków, czwartek 8 lipca 1937 Nr. 187 a

WYDANIE WIECZORNE
Adret redakcji i  administracji: Kraków, ni. Orzeszkowej 7. 
Telefon Nr. 102*79. Tejefon redaktora naczelnego Nr. 136*89, 

Konto czekowe P.K.O. w Krakowie 400.630.
Redaktor naczelny przyjm uje od godz. 12-ej do 1-ej w południe.

Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wproat do administ, - .jk  
Lękopisów redakcja nie zwraca.

Za inseraty redakcja n u  odpowiada.
Ceny ogłozzeń 1 pi enunuraty uwidocznione n? ostatniej stronie,

P o f l ł O f l ^ . S t l a n u P l a t i n "

Jak przyjęto raport Komisji Króle Palestynie
Je ro z o lim a , 8. 7. (P A T ) J a k  d o n o si agencja  

R e u te r, w s ró a  Ż ydów  p a n u je  n a  ogól pog ląd , 
że r a p o r t  K om isji K ró lew sk ie j do  sp ra w  P a le ­
s ty n y , to  k o n ie c  w ie lk ieg o  sn u . R e lig ijn i Ż ydzi 
p o  w y s łu c h a n iu  tra n sm ito w a n e g o  p rzez  ra d io  
r a p o r tu  u d a li s ię  p ro c e s ją  do „Ś ciany  P ła c z u “, 
gdzie  m o d lili się  o n ied o p u szczen ie  d c  p o d z ia łu  
P a le s ty n y . P ie rw sza  re a k c ja  A rab ó w  d a  się  
u ją ć  s ło w a m i cz ło n k a  k o m ite tu  a ra b sk ieg o  
F u : s a b y : „ b ę d z ie  pow ażne  rozczarow an ie*4.

R ad io  p a le s ty ń sk ie  n ig d y  n ie  m ia ło  ty lu  s łu ­

chaczy  co w cz o ra j. W ś ró d  se tek  ty s ięc y  ra d io -  
, s łu c h ac zy  b y ło  w ie lu  ta k ic h  k tó rz y  po  raz  

p ie rw szy  w ży c iu  s łu c h a li ra d io .
* tf

*
Je ro z o lim a , 8. 7. (P A T ). Z alecen ia  K om isji 

K ró lew sk ie j a o  sp ra w  P a ie s ty n y  z a k o m u n ik o ­
w an e  w czo ra j w ieczo rem  s tro n o m  z a in te re so ­
w an y m , p rz y ję te  z o s ta ły  z n a jz u p e łn ie jsz y m  
sp o k o jem . D ziś r a n o  z b ie ra  się  n ac ze ln y  k o m i­
te t a ra b sk i, ce lem  z a ję c ia  s ta n o w isk a  w obec 
k o n k lu z y j rz ą d u  b ry ty jsk ie g o . T u te js i  o b se r­

w a to rz y  p o d k re ś la ją  tro s k ę  o u trz y m a n ie  z a s a ­
dy  s łu sz n o śc i o raz  b e z s tro n n y  to n  r a p o r tu  K o­
m is ji  K ró lew sk ie j, k tó r a  s ta ra ła  s ię  m o ż liw ie  
n a jm n ie j  d o tk n ą ć  ob ie  s tro n y . T o  s ta n o w isk o  
K o m isji K ró le w sk ie j m oże u ła tw ić  u z y sk a n ie  
zgody  n a  za lecen ia . N ie k tó rz y  są d zą  je d n a k , że 
J a f f a ,  K tóra w ed łu g  now ego  s ta tu tu  m a s ta ć  s ię  
częścią p rzyszłego  p a ń s tw a  a ra b sk ie g o , będz ie  
p u n k te m  w y jśc ia  d la  m a n ife s ta c y j m n ie j lu b  
w ięcej o s tre j p rze c iw k o  p ro je k to w i p o d z ia łu  
P a le s ty n y .

W arszawa, 8. 7. Dziś o godz. 9.15 rano 
zmarł podsekretarz stanu w Ministerstwie 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego prof. Józef Ujejski.

Prof. Józef Ujejski urodził się. w 1883 r. 
tv Tarnowie. Uzyskał doktorat filozofii na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w 1907 r. W  la­
tach 1907—1919 był nauczycielem gimna­
zjum św. Jacka w Krakowie. W  r. 1917 mia. 
mowany profesorem nadzwyczajnym, a w r.

1922 profesorem  zw yczajnym  historii 1'lera- 
lury polskiej w ..Uniwersytecie W arszaw­
skim. W  roku akademickim 1932/33 był re­
ktorem. Profesor Ujejski był członkiem  
zwyczajnym Tow. Naukowego Warszaw­
skiego od 1922 r., członkiem  Polskiej Aka. 
denni Um iejętności od roku 1931. Od roku 
1921 był członkiem, obecnie wiceprezesem  
komitetu kasy im Mianowskiego, instyuilu  
popierania nauki.

Ogłosił drukiem następujące prace: Anto­
ni Malczewski. Poem a i poem at (1921), Król 
Nowego Izraela. Karta z dziejów mistyki z 
wieku oświeconego (1924), O cene absolutu. 
Rzecz o Hoone-W rońskim (1925), Dzieje 
polskiego mesjanizmu (1931)- O Conradzie 
K orzeniowskim (193G) oraz szereg studiów 
o Słow ackim  i w. in. Odznaczony był złotym  
wawrzynem akademickim.

Straszliwa ekspjozta w flarą la
Zabici i ranni strażacy, tramwajarze, policjanci i publiczność

M o n trea l, 8. 7. (R ) W  M o n trea lu  w je d n y m  
/. w iększych  p ięc io p ię tro w y ch  g a ra ż y  n a s tą p iła  
ek sp lo z ja  g azo łin y . K a ta s tro fa  p rz y b ra ła  w iel- 
« ie  ro zm ia ry . Z aczęło  się  od m ałego  w y b u ch u , 
k tó ry  p rz y b y ła  s tra ż  o g n io w a  z ła tw o śc ią  z lo ­
k a lizo w a ła . G dy je d n a k  s tra ż a c y  u k o ń cz y li ju ż  
sw ą  p rac ę  n a s tą p iła  d ru g a  n ie sp o d z iew an a  e k s ­
p lo z ja , k tó re j  s iła  b y ła  ta k  w ie lk a , że u cz y n iła

w e f ro n c ie  b u d y n k u  w y rw ę  n a  50 s tó p  w y so k ą , 
a  n a  40 s t. sz e ro k ą . S iłą  w y b u c h u  jed en  ze s t r a ­
żak ó w  z o s ta ł o d rz u c o n y  o m n ie j w:ę-cej 300 
s tó p .
Z n a lez io n o  go m a rtw e g o . T rz ec h  d o g o ry w a ją ­
cy ch  s tra ż a k ó w  o d w iez io n o  do  szp ita la , gdzie 
u m ieszczono  też  p o n a d  80 osób  lżej łu b  ciężej

ra n n y c h . P o za  s tra ż a k a m i p ad ło  o f ia rą  w y b u ­
ch u  trz e c h  m o to ro w y c h  tra m w a jo w y c h , k tó rz y  
p rze jeż d ża li ob o k  m ie jsc a  w y b u ch u , k d k u  p o li­
c ja n tó w  i oko ło  60 w idzów . O d w y b u c h u  u c ie r ­
p ia ły  jeszcze są s ie d n ie  b u d y n k i, w  k tó ry c h  w  
d o ść  zn aczn y m  p ro m ie n iu  p o w y p a d a ły  szy b y  i  
w itry n y  sk lep o w e, o p ad ły  s u f ity  itp .

Bezskuteczne poszukiwania trwają
San Francisco, 8. 7. PAT. W ładze straży 

ladbizeżnej donoszą, że krążownik „Colo. 
•ado“ przybył do rejonu, w którym czynio- 
le  są poszukiwania letniczki Earhart. Wła 
Le te podają, iż otrzymały znowu słabe n ie­

zrozumiałe sygnały na fali tej samej długo­
ści, z której korzystała lolniczka. Dziś o go­
dzinie 3 min. 20 z pokładu „Colorado" odle­
ciały na poszukiwania 3 samoloty.

Landsbury w  drodze 
do Mussoliniego

Londyn, 8. 7, Znany polityk angielski Laną 
bury będzie przyjęty iw końcu tego tygodnią 
{■ zez Mussoliniego który udzieli wyjaśnień na 
temat pokoju,
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Po ooeróźkach cen. Franco-
przed decydującą ro zg ryw k ą  w  Londynie

Londyn,  8. 7. (C) W  związku z zapowiedzią~ 
nym  na piątek przed południem  zebraniem k o ­
m ite tu  nieinterwencji minister Eden oświadczył 
w Izbie gmin, że rząd angielski nie ma zamiaru  

składania kom itetowi nowych propozycyj, z cze­
go należy wyciągnąć wniosek, że Anglia i Fran­
cja obstają nadal przy  swych pierwotnych żąda­
niach utrzymania kontroli morskiej.

Według wiadomość z tutejszych kół francus« 
kich ambasador Corbin wj-ócil z Paryża z p o ­
dobnymi instrukcjami, przy czym  rząd francus­
ki wyraźnie stawia iunctim m iędzy u trzym aniem  
kontroli morskiej a otwarciem granicy francus-

'Specjalna służba informac, „Noto. Dziennika“l

ko-nisz pańskiej.
To stanowisko rządu francuskiego jest silnym  

atakiem przeciwko machinacjom idosko-nie- 
m ieckim, gdyż otwarcie granicy francuskiej m o­
głoby wywołać katastrofalne sku tk i  dla włos­
kiego korpusu ekspedycyjnego w Hiszpanii.

Ca się tyczy ogłoszenia wczorajszej noty  ge­
nerała Franco z groźbą represyj gospodarczych 
przeciwko mocarstwom, które odmawiają uzna­
nia jego rządu, nie jest ona brana zbyt poważ­
nie w Londynie, gdzie uważają ją za manifest  
propagandowy, tym  bardziej, że rokowania am ­
basadora angielskiego sir Henryka Chillona z

przedstawicieelm rządu generała Franco, jcr.a* 
torem Sangroniz w  Anda postępują pomyślnie. 
Kwestia uznania generała F>anco a raczej przy­
znania m u prawa strony wojującej uzależniona  
jesc ze strony Anglii od kwestii  ewakuacji u- 
chotn ików  cudzoziemskich i pod  ty m  względem  
wiarygodne informacje wskazują nu gotowość  
generała Franco odprawienia ochotników włos- 
ko-niemieckich pod warunkiem, że równocześ­
nie opuszczą Hiszpanię ochotnicy walczący w 
szeregach rząau Walencji. Przeprowadzenie tej 
operacji jest. najbliższym celem wysiłków dyplo­
macji angielskiej.

Echa osfałnichzamachówęetardowych
na posiedzeniu zakopiańskiej rady miejskiej

Zakopane, 8. 7. (W) Na ostatnim  posiedzeniu 
rady  miejskiej toczyła się dyskusja na tem at Dez- 
pieczeństw a Żydów w  uzdrow isku. Om awiano 
znaną „robotę narodow ą", k tóra znalazła w yraz 
w  ostatn ich  zam achach terrorystycznych. Radny 
p. St. Jankow ski z frakcji P.P.S. stanowczo i god­
n ie potępiał podobne objawy. Sm utną ro lę obroń­
cy chuliganów  w ziął na siebie rad n y  p. H enryk 
Schabenbeck, w łaściciel zakładu i sklepu fotogra­
ficznego w  Zakopanem , k tóry  w  swym przem ó­
w ieniu Kruszył Kopie w  obronie „ideow ości" tych 
zbrodniczych wyczynów, Zdan.em  tego mówcy,

nic można (!) potępiać zam achów  antyżydow s­
kich ze względu na konieczność w alki ekonom icz­
nej z Żydami.

Radnem u temu odpow iedział jeszcze raz w  do­
sadnych słow ach radny  Jankow ski, poczein za­
b ra ł głos rów nież p. burm istrz Inż. Zaczyński, 
zapow iadając, że jako gospodarz uzdrow iska, nie 
pozwoli, ażeby w uzdrow isku działy się podobne 
rzeczy i żeby przyjeżdżający goście jakoteż stale 
zamieszkali Żydzi mieli się źle czuć z powodu 
swego pochodzenia.

Śmiertelny upadek z  Giewontu
Zakopane, 8. 7. Wczuiaj około godz. 13 pa­

sterze pasący owce w Dolinie Białego spostrze 
gli leżące na stromym stoku Giewontu nad D o ­
liną Białego zwłoki jakiejś turystki. Zawiado­
mione o wypadku tatrzańskie ochotnicze pogo­
towie ratunkowe wysłało bezzwłocznie na miej­
sce wypadku ekspedycję, k tó ra  wi godzinach 
popołudniowych dotarła do miejsca katastrofy, 
gdzie znalazła strasznie zmasakrowane zwłoki 
sobiety.

Jak  zdołano stwierdzić, ofiarą wypadku jest 
śp. Emilia Kleminek (lat 40) z Przysieka, urzęd

niczka piywatna, k tó ra  wspinając się północną 
ścianą Giewontu spadła w przepaść około 180 
m. głębokości, ponosząc śmierć na miejscu.

Ponieważ turystka szła samotnie, nie da się 
ustalić bezpośredniej przyczyny katastrofy, 
jak również momentu i miejsca, w którym  się 

'zdarzył wypadek. Wypadek mógł się zdarzyć 
wczoraj przed południem, względnie przed­
wczoraj po południu.

Zwłoki ofiary Tati zniesiono na Kalatówki, 
skąd zostały przetransportow ane do Zakopa­
nego.

„Pomorze nie ma szczęścia do starostów**
Aresztowanie b. starosty w Kartuzach

Cdynia, 8. 7. Na polecenie gdyńskich władz 
sądowych, które  prowadzą śledztwo przeciwko 
b staroście kartuskiemu Czarnockiemu, oneg- 
daj aresztowano Czarnockiego w Toruniu, gdzie 
pełnił obowiązki radcy urzędu wojewódzkiego, 
Aresztowanego starostę przewieziono do wię­
zienia w Wejherowie.

B. starosta Czarnock' przed przybyciem na 
Pom orze przez 10 lat był starostą w Nieświe­
żu.

Na marginesie tego aresztowania pisze ,,Dzień 
nik Poznański":

„T ak  się dziwnie składa, że Pomorze nie ma 
szczęścia do starostów. Nie można oczywiście 
ua podstawie odbytych już procesów kilku po­
morskich starostów wypowiadać ujemnej opinii 
o wszystkich starostach, nie mniej jednak nikt 
nie zaprzeczy przykrego faktu, że właśnie na 
Pom orza takie skandale są najczęściej no tow a­
ne".

Wrażenia z  celt śmierci
11/ więzieniu gen. Franco w Sewilli

(j) W ybitny dziennikarz niemiecki A rtur Kost' 
ler, były w spółpracow nik koncernu U llsteina w 
czasach przedhitlerow skich, po w ybuchu pow sta­
nia w H iszpanii udał się w charak terze korespon. 
denta „News Chronicie" na tery torium  zajęte 
przez pow stańców . W rażenia swoje opisał w serii 
artyku łów  zatytułow anych „C zarna księga o H i­
szpanii", gdzie zdem askow ał in te rw encję  włosko- 
niem iecką w w ojnie hiszpańskiej. Podczas zdoby­
cia Malagi przez pow stańców  K ostler dostał się 
do niew oli, skazany zoutał przez pow stańczy try ­

bunał w ojenny na śm ierć i dopiero po kilku mie­
siącach, na skutek protestu  sfer in telektualnych w 
szeregu krajów , odzyskał wolność.

Obecnie czasopismo „R egardr" ogłasza reportaż 
K ostlera o upadku Malagi oraz przeżycia jego w 
więzieniu powstańczym .

— Dwudziestego dnia po moim aresztow aniu  
— pisze K ostler — otrzym ałem  pierw szą w iado­
mość od św iata zew nętrznego. B y k  to zw inięta 
w  kulkę bibułka do papieiosów , k tórą ktoś przez 
okno rzucił do mojej celi w ięziennej w  Sewilli.

S tarannie rozw inąłem  bibułkę, na krorej znala­
złem tekst p isany niew yrobionym  charakterem  

pisma, przy czym roiło  się od błędów ortogra­
ficznych.

Odczytałem następujące słow a:
„Dowiedzieliśm y się, że został pan uwięziony 

tutaj i że jest pan przyjacielem  republik i hisz. 
pańskiej. Skazano pana na śm ierć, ale nie będą 
mieli odwagi rozstrzelać pana, bo zanadto się 

boją nowego króla angielskiego. My natom iast 
będziemy rozstrzelani, bo jesteśm y tylko biedny­
mi prostym i ludźmi. W czoraj rozstrzelali 17-tu 
naszych na cm entarzu. W naszej celi ze 100 więź­
niów pozostało 83. I  myśmy zostali na śm ierć ska­
zani i bezw ątpieuia dziś lub ju tro  nad ranem  za­
strzelą  nas. Ale pan  pozostanie przy życiu, bo 
pana muszą na wolność w ypuścić. N iech pan opo. 
wie św iatu o nas, całą p raw dę, niech pan ogłosi, 
że zginęliśmy za wolność. Zwycięskie wojska na­
szego rządu zdobyły Toledo. W krótce będą w  Se­
w illi, w tedy odzyska pan w olność. Napiszemy p a . 
nu raz jeszcze. Odwagi. T rzej republikańscy mi­
licjanci'*.

W celi w ięziennej w  Sew illi przyrzeKlem sobie, 
że o tych „biednych prostych  ludziach" nie za- 
pomnę. Słuwa ich podałem  do w iadom ości ca­
łego św iata. Sam pozostałem w  w ięzieniu przez 
trzy miesiące. Nie wiedziałem  nic o staran iach  
podjętych przez przyjació ł w mojej obronie. Za 
każdym razem , ilekroć w yprow adzano m nie z ce­
li, myślałem, że prow adzę mnie na plac egzeku. 
cji. Co w ieczór, gdy układałem  się do snu na że­
laznym łóżku o cienkim  sienniku, spodziewałem 
się, że o św icie będę rozstrzelany".

Rękopis K ostlera opisujący upadek Malagi zo­
sta ł przez pow stańców  skonfiskow any. Podczaa 
pobytu jednak w  w ięzieniu udało mu się zrekon­
struow ać przebieg w ydarzeń i potajem nie je opi­
sać. N otatki sw oje K ostler ogłasza obecnie bez 
żadnych zmian.

Z W alencji udał się K ostler 28 stycznia przez 
Alicante i A lm erię do Malagi. Za Alm erią druga 
jest coraz uciążliw sza i prow adzi przez rw ące  po­
toki. Gościniec jest zupełnie opuszczony, nie w i­
dać ani wojsk, an i transportów  am unicji, ani 
wreszcie uchodźców . W M otrilu spotkał się Kóst- 
ler z miejscowym kom endantem , młodym socja­
listą, daw nym  urzędnikiem  pocztowym. O powia. 
dał on, że przed trzeir > dniam i nadeszło do Al- 
m erii 20 wozów ciężarow ych załadow anych am u­
nicją. Związek zawodowy w  Almerii odm ówił dal­
szego transportu  am unicji, zasłaniając się tym, że 
rzekomo wszystkie wozy ciężarow e potrzebne są 
dla rozwozu środków żyw ności w  mieście. Arnu. 
nicja nie doszła w i^ : do miejsca przeznaczenia, 
choć w Maladze była ogromnie potrzebna. W dal­
szym ciągu rozmowy z kom endantem  okazało się, 
że most pomiędzy Malagą i M otrilem został zer­
wany, droga zaś z powodu roztopów  jest nie do 
przebycia. K om endant skarży ł się, że rząd w W e. 
lencji nie przysyła ani m ateriału  an i specjalis­
tów , ażeby most napraw ić. K ostler, przejęty do 
głębi rozpaczliw ą sytuacją, zapy ta ł: „Czy n ie w ie 
pan, że Malaga jest ważnym  punktem  strategicz­
nym, a może naw et kluczow ą pozycją na połnd- 
n iu? Czy nie zdaje pan sobie spraw y i  tego, źe 
los Malagi zależy od tego m ostu? To przecież ka 
rygodna lekkom yślność!"

„Ach, w y cudzoziemcy —  brzm iała odpowiedź 
kom endanta, was byle co w yprow adza z rów no­
wagi. — Może stracim y Malagę, a może M adryt 
i połowę K atalonii, wojny jednak  n ie p rzeg ra , 
my".
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Litwinow wpiera sic własne) żony
Pani Litwinow zesłana do Swierdłowsha

[W arszaw a, 8. 7. W e d łu g  rad io w e g o  k o m u n i-  
I ta fu  z M oskw y, p a n i L itw in o w , z  u ro d z e n ia  
A n g ie lk a , ż o n a  lud o w eg o  k o m is a rz a  sp ra w  za ­
g ran ic zn y c h , zo s ta ła  ze s ła n a  do  S w ie rd ło w sk a  
za  o s trą  i o tw a r tą  k ry ty k ę  o s ta tn ic h  m aso w y ch  
m o rd e rs tw  S ta lin a  o raz  często  w y ra ź n ą  p rzez  
n ią  chęć p o w ro tu  do  A nglii.

T o  sa m o  ź ró d ło  p o d a je  ró w n ież , że L itw in o w

Moskwa, 8 7. (R) Agencja Tass podaje, 
że dnia 7 bm. otwarta została na Kremlu  
czwarta sesja Centralnego Komitetu W yko. 
nawczego Z. S. R. R Na porządku dziennym  
znajduje się projekt ordynacji wyborczej 
do najwyższego sowietu Z. S. R. R. W  prezy-

iPraga, 8. 7. Organ socjaldem okracji cze­
skiej „Prawo Lidu" publikuje artykuł na te­
mat różnych fałszywych telegram ów z Mo­
skwy, donoszących o  uchwaleniu wspólne-

P ek in , 8. 7. Z aw ieszen ie  b ro n i p o m ięd zy  w o j­
sk a m i c h iń sk im i a  ja p o ń sk im i, z a w a rte  n a  
p rzec iąg  dw óch  godzin  od  10 do  i2  d n ia  7 b. m . 
p rz e rw a n e  zo s ta ło  o godz. 10.40 k a n o n a d ą , 
k tó ra  n a s tą p i ła  po  z e rw a n iu  ro k o w a ń  p o k o jo ­
w ych. W zn o w ien ie  s trz e la n in y  by ło  następ^  
stw em  n ieu w z g lę d n ien ia  u ltim a tu m  ja p o ń s k ie ­
go, d o m ag ająceg o  się  w y c o fa n ia  w o jsk  c h iń ­
sk ich .

P o  s tro n ie  ch iń sk ie j b y ło  200 zab itych  i r a n ­
n y ch , a  po  s tro n ie  ja p o ń sk ie j 10, w  ty m  2 ofice-

Rerhn, 8. 7. PAT. Dwutygodnik Ludeudorf 
■fa ,)Am heiligen Quell deulscher K ra f t"  podaje 
wykaz dzieł muzycznych, odpowiednich do wy­
konania w czasie pogrzebów zwolenników re- 
ligii Ludcndorffa (deutsche Totcnfeiern).

Wykaz zawiera utwory Bacha, Bochariniego, 
Vjvaldiego, Chopina, Beethovena, Schuberta.

Lwów, 8. 7. Na ostatnim posiedzeniu p le­
narnym zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich prof. d i. W achtiolz wygłosił wykład  
p. t.: „ueneza przestępstwa a prawo kontra­
stu".

P io f. [Wachholz w  opatrzonym  licznymi 
Cytatami z  dzieł klasyków i poetów  polskich  
(wykładzie poruszył problem istoty przestąp 
fctwa i powstawanie jego w pewnych wypad.

m ia ł s ię  w y p rzeć  o f ic ja ln ie  w sze lk iego  k o n ta k ­
tu  ze sw o ją  żo n ą  i sk ie ro w a ł w ie rn o p o d d a ń -  
czy lis t do  S ta lin a , w  k tó ry m  w s ło w a ch  bez­
w zg lęd n y ch  p o tę p ia  p o s tę p o w an ie  sw e j m a ł­
żo n k i.

W  zw ią zk u  z ty m  w  d y p lo m a ty c zn y c h  s fe ­
ra c h  m o sk iew sk ic h  tw ie rd z ą  że s y tu a c ja  L itw i­
n o w a  je s t  zach w ian a .

dium zasiedli Stalin, Mołotow, Kalinin, Ka- 
ganowicz, Woroszy i o w, Andrejew, Mikojan, 
Cziubar, Kossior, Zdano w i Jeżów. Otwarcia 
sesji dokonał Kalinin, a sprawozdanie o pro 
jekcie ordynacji wyborczej złożył Jakow-

go frontu drugiej i trzeciej m iędzynarodów­
ki w sprawie Hiszpanii. Autor stwierdza, że 
poza partiami obydwóch m iędzynarodówek  
w  Hiszpanii i Francji w innych krajach par-

T ok io , 8. 7. (R ) A g en c ja  D om ei d o n o s i:  iż w  
ś ro d ę  o godz. 23.40 w o jsk a  c h iń sk ie  p o d  d o ­
w ództw em  g e n e ra ła  S u n g -C ze-Ju an g a  zaczęły  
o s trze liw a ć  w o js k a  ja p o ń sk ie , o d b y w a ją c e  
ćw iczen ia  w  od leg ło śc i o k . 70 k im . u a  zach ó d  
od  P e k in u . In n a  depesza  s tw ie rd z a , i i  w  ciąg u  
n o cy  trw a ła  w a lk a  i że je szcze  o godz. 6.30 r a ­
n o  s ły sz a n o  s trz a ły  k a ra b in o w e  i  a rm a tn ie .

Tokio, 8. 7. (R) Ministerstwo spraw zagra 
nicznych podaje, iż wojska chińskie, które 
zaatakowały wczoraj oddziały japońskie, 
poddały sic, w ywiesiwszy białą flagę. W oj­
ska japońskie rozpoczęły rozbrajanie ich.

O ile —  zaznacza pismo —  muzycy wzdraga­
ją się przed udziałem w „deutsche Totenfe iern‘‘ 
lub też obawiają się terrorystów chrześcijań­
skich, utwory żałobne można wykonywać z płyt 
gramofonowych „Electrola". Dc kom unikatu  

dołączony jest numerowany spis płyt.

kacli. Od początku istnienia ziem i istnieje 
prawo kontrastu. Po dniu następuje noc, 
upalne lato ma przeciwstawienie w postaci 
srogiej zimy. Na przestępstwo zdawien daw­
na społeczeństwo odpow iadało odwetem  w  
postaci kary. Kara jednak nie powstrzymała 
ludzi od popełniania przestępstw. W  chwili, 
gdy kara jako odw et zbankrutowała, podję­
to badania genezy pizestepstwa. Przestąp

tie socjalistyczne wypow iadają  się przeciw­
ko takiemu frontowi.  Fałszyw e depesze m o­
skiewskie, .podpisywrane przez Dymitrowa, 
posiadają charakter agitacyjny i zmierzają 
do rozłożenia partyj socjalistycznych. Na 
Hiszpanii —  pisze autor — M oskwie nie zale­
ży. W ykorzystuje ona tragedię narodu hi­
szpańskiego dla w yskoków  agitacyjnych, 
Lepiej byłoby, gdyby zajmowała się partyj­
nym  rozbiciem między komunistam i w  Ro­
sji sowieckiej".
^ — urn—i mm■ — g j  pup 
■  m —  m  m  ii — m i ^  w  pi

Czy Neutaih otrzyma 
zaproszenie do Londynu?

Londyn, 8. 7. (C) Szereg dzienników angiel­
skich podkreśla dziś, że ponieważ zgrzyt w sto­
sunkach angielsko -  niemieckich, jaki powstał 
w związku ze sprawą krążownika „Lelpzlg" zo­
stał zlikwidowany (?), rozważana jest obecnie 
możliwość ponowienia zaproszenia ministra 
N euratha (lo Londynu. N iektóre pisma przewi­
dują nawet, że przyjazd ministra Neuratha 
mógłby nastąpić jeszcze w lipcu, o .ie tylko kry 
zys komitetu nieinterwencji uda się przezwy­
ciężyć do tego czasu.

Czy powstańcy mają 
łodzie podwodne

Ion d yn , 8. 7. Pierwszy lord admiralicji 
Duff Cooper złożył oświadczenie na temat 
floty podwodnej rządu w W alencji i rządu 
gen- Franco. W edług naszych inform acyj —  
powiedział Duff Cooper :— marynarka hi­
szpańska w  przeddzień rewolucji, liczyła 12 
łodzi podwodnych. Z początku wszystkie 
one nyły wierne' i zadowi. Z późniejszych je­
dnak informacyj wynika, że jedna a być 
może dwie przyłączyły się do powstańców. 
W iadom o także, że i inna łódź podwodna 
zatopiona w grudniu ub. r. przez powstań­
ców, została następnie przez nich wydobyta 
i oddana do użytlu.

Aresztowan a hitlerowców  
austriackich

W iedeń, 8. 7. PAT. W czoraj wieczorem  
aresztowano tu 25-ciu narodowych-socjal 
stów, którzy odbyw ali tajne zebranie w  jed­
nym  z hoteli wiedeńskich.

PRZEDWCZESNE INFORMACJE
Lizbona, 8- 7. Doniesienia prasy zagranl- 

cznej o aresztowaniu głównego spraw cy za­
machu na premiera Salazara nie udpowia. 
dają prawdzie. Policja portugalska, chociaż 
dokonała w ielu aresztowań, nie zdołała je­
szcze schwytać sprawcy zamachu.

ZDERZENIE 2 SAMOLOTÓW
Pensacola, 8. 7. Samolot myśliwski mary­

narki amerykańskiej zderzył się z sam olo­
tem  obserwacyjnym, przy czym  oba apara­
ty stanęły w  ogniu i spadły. Obaj lotnicy  
ponieśli śmierć.

stwem  rządzą prawa bliższej lub dalszej ko. 
rzyści, pierwsze prawo rządzi przestępstwa­
mi ludzi naiwnych, drugie przebiegłych. Jest 
jeszcze prawo najkrótszej drogi. Najwięcej 
może przestępstw popełnia się z m iłości, tej 
emanaeji seksualizmu. Jest to jedna z naj­
częstszych przyczyn sam obójstw i zabójstw. 
Ale są przestępstwa, przeczące m iłości, cho­
ciaż z niej "wyszłe, bo m iłość może się prze­
rodzić w  nienawiść. Ojoobójstwo i matko- 
bójstwo są właśnie tanimi przestępstwami, 
opartymi na prawie kontrastu. Podrzucanie 
dzieci i dzieciobójstwo to również prawe 
kontrastu z m iłością macierzyńską, zniw e­
czoną może już w  chwili poczęcia dziecka.

Kai a w now oczesnym  ustawodawstwie — 
kończył prof. W achholz — jest obroną spo 
łeezeństwa przed zbytnią wybujałością p rze­
stępczości.

Obrady na sowieckim Olimpie

leW .

Socjaliści przeciw „frontowi ludowemu
poza Hiszpanią i Francją

Jak Japończycy postępują
podczas zawieszenia broni

Nagła kanonada zabija 200 Chińczyków

row .
* .**

„0  ile m uzycy obawiają się 
terrorystów  chrześcijańskich"
Jaką muzykę pogrzebową zaleca Ludendorll 
swym wyznawcom

„Geneza przestępstwa a prawo Kontrastu"
Interesujący wykład p ro f. Wachnolza na zje źd zie  lekarzy 

i przyrodników  polskich
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NOWE REWELACJE ANDRE GIDEfl 
0 ROSJI SOWIECKIEJ

Sowiety -- krajem nędzy i krzywdy robotnika
G łośna k s ią ż k a  A n d re  G ide‘a „ P o w ró t z Z. S. 

S. K. śc iąg n ę ła  n a  je j  a u to ra  n aw a łn ic ę  
o szczerstw  i u rą g a ń . O becn ie , zn a k o m ity  p isa rz  
f ra n c u s k i w y d a ł n o w ą  k s ią żk ę  „ lte to u c h e s  
a m o n  R e to u r  de 1‘ U. R . S. S .“  („ P o p ra w k i do 
m o jego  P o w ro tu  z Z. S. S. R .“ ), w k tó re j czę­
śc iow o  ro z p ra w ia  się  z z a rz u ta m i p rze c iw n i­
ków , częściow o m o c n ie j u w y d a tn ia  m ro czn e  
s tro n y  rzeczy w is to śc i ro sy jsk ie j,  k tó ie  n ie  w y ­
s tą p iły  dość  w y m o w n ie  w k s iążce  p o p rz e d ­
n ie j.

R O M A IN  R O LLA N D .
Ze w szy s tk ich  obelg , tw ie rd z i G ide zab o la ły  

go pochodzące od  R o m ain  R o llan d a . N ie p o ­
d o b a ły  m u  się  p ism a  R o llan d a , a le  ży w ił 
g łęb o k i szacu n ek  d la  o soby  p isa rz a . R ozczaro ­
w a ł się . „S ądzę —  p isze  G ide —  że a u to r  „A u- 
d essu s  de la  M elee (z b ió r  b o jo w y ch  a r ty k u łó w  
R o lla n d a  z la t w o jn y  ś w ia to w e j)  su ro w o  p o tęp i 
s ta re g o  R o llan d a . T en  o rze ł u w ił sob ie  gn iazdo . 
S poczyw a w  n im “.

K siążkę sw o ją  G ide p rze zn ac zy ł n ie  d la  
oszczerców , lecz d la  k ry ty k ó w  d o b re j w ia ry .

O D P R A W A  KRY TY KO M .
G ide w sp o m in a , że k ie d y  w y d a ł sw o je  dw ie 
k s ią żk i, w  k tó ry c h  u ja w n i ł  n a d u ż y c ia  F ra n c u ­
zów  w k o lo n ia ch , za rzu co n o  m u, że phize o rze ­
czach, n a  k tó ry c h  się  n ie  zna . P o d o b n ie  d z ie je  
się  obecnie , k ie d y  p isze  o n  o S o w itta c h . „A  
p rzecież —  zw ra c a  się  do  sw o ich  k ry ty k ó w ' —  
n ie  z a rzu ca lib y śc ie  m i b ra k u  k o m p e ten c ji, g d y ­
bym  c h w a lił Z . S. S. R. i o św iad czy ł, że je s te m  
w szy s tk im  z a c h w y c o n y ”.

S p ra w o z d an ia  p o d ró ż n ik ó w  po  S o w ie tach , 
k tó rz y  w ra c a ją  p e łn i u z n a n ia  i zach w y tó w  d la  
s to su n k ó w  ro sy jsk ic h , c ie ip ią  n a  je d e n  i te n  
sam  d efek t. P iszą  je  ludzie , k tó rz y  o g lą d a li R o ­
s ję  w asy śc ie  a g e n tó w  rząd o w y ch .

M nie o tw o rzy ły  się  oczy —  p isze  G ide —  d o ­
p ie ro  w tedy, k ied y  ro zs ta łe m  się  z sam o ch o d em  
rząd o w y m  z p o s ta n o w ien iem  sa m o tn e j w ę­
d ró w k i, n a  p iecho tę , k ied y  w c iągu  sześc iu  
m iesięcy  n aw ią zy w a łem  k o n ta k t  b ez p o śred n i z 
o b y w ate lam i.

R O Z K W IT  PR ZEM Y SŁU . 
Z ac h w y ca ją  się  ro zk w ite m  p rz e m y słu  so w ie ­

ck iego . G ide p rzy ta cz a  d ane , za cz erp n ię te  ze 
ź ró d e ł so w ieck ich , p rzew ażn ie  z p ra sy , z p o d a ­
n iem  n u m e ró w  i d a t d z ien n ik ó w .

W  ciągu  d ru g ieg o  k w a r ta łu  z je d n e j ty lk o  f a ­
b ry k i o d rzu c o n o  n a  szm elc  4.000 sz tu k  części 
sam o ch o d o w y ch , a w  c iągu  n as tęp n e g o  k w a r ­
ta łu  27.270. K iedy n a  in n e j fa b ry c e  o d rzu c an o  
4,6 p roc . m e ta lu  w c iągu  lu te g o -m arca  to  w  c ią ­
gu  w rz eśn ia -p aź d z ie rn ik a  już  16,2 proc.

N ie m ożna  tego  tłu m ac zy ć  sab o tażem . F a ­
b ry k a  w Iżew sk u  w y k az ła  s tr a ty  w  ru b la c h , 
w o k res ie  k w iec ie ń -s ie rp ień  416.600 r b , a le  ju ż  
jed en  m iesiąc  lis to p a d  p rz y n ió s ł s t r a ty  rb . 
.! 76.000.

Częste w y p ad k i z sa m o ch o d a m i c ięża ro w y m i 
w y n ik a ją  n ie  ty lk o  z p rz e p ra c o w a n ia  k ie ro w ­
ców , ale z ra c ji  złego g a tu n k u  w ozów . Z 9.992 
m aszyn  z b a d a n y c h  w ro k u  1936 —  1.958 u zn a n o  
za n ie zd a tn e  do u ż y tk u . W  je d n e j z se k cy j 
tra n sp o r to w y c h  z 24 m a szy n  n ie m o żn a  było 
używ ać 23-ch, w in n e j 44 n a  52.

F a b ry k a  w  N o g iń sk u  w ed łu g  p la n u  m ia ła  
d o s ta rc zy ć  w r. 1935 4 m ilio n y  p ły t g ra m o fo ­
n o w y ch . D o sta rc zy ła  ty lk o  1.992.000, z k tó ry c h  
309.000 by ło  do n iczego. W  r . 1936 w  p ie rw ­
szym  k w a r ta le  w y k o n a n o  za le d w ie  49,8 p ro c . 
p rze w id z ia n e j p rzez  p la n  p ro d u k c ji , w d ru g im  
—  32,8 p roc., a w trz e c im  za led w ie  26 p ró ć e rC  

N a to m ias t b ra k u  by ło  
w 1-szym  k w a r ta le  158.200 szt 
w 2-gim  k w a r ta le  259.000 szt, 
w  3-cim  k w a r ta le  614.000 szt.
W  cz w a rty m  k w a r ta le  o b a w ia ją  s ię  je szcze 

g o rszy c h  w y n ik ó w , je d e n  bow iem  m ie s ią c  p a ź ­
d z ie rn ik  d a ł 607.000 s z tu k  b ra k u .

„B O H A T E R  PR A C Y ”.
Z d w óch  m ilio n ó w  zeszy tów , d o s ta rc zo n y c h  

do szk ó ł m o sk iew sk ic h  przez fa b ry k ę  „ B o h a te r  
p ra c y ”, 99 p ro c . by ło  n ie  do u ży tk u . W  R o s to ­
w ie w y rz u co n o  osiem  m ilio n ó w  zeszy tów .

Z 2.345 k rzese ł, d o s ta rc z o n y c h  p rzez  sp ó ł­
dz ie ln ię  m eD iarską, —  1300 n ie  do  u ży tk u , ła ­
m ią się. P o d o b n ie  rzecz się  m a  z n a rz ęd z iam i 
c h iru rg ic zn y m i. P ro f . B u rd en k o , zn a k o m ity  
c h iru rg  ro sy jsk i, sk a rż y  się  n a  zły  g a tu n e k  n a ­
rzędzi do  d e lik a tn y c h  o p e ra c y j, ig ły  ła m ią  się  
p o d czas o p e ra cy j.

Z „ Iz w ie s ti j” (3 czerw ca 1936 d o w iad u jem y  
się , że n ie k tó re  d z ie ln ice  w M oskw ie m a ją  ty l ­
ko  je d n ą  a p te k ę  n a  65.000 m ieszk ań có w , w  ca­
ły m  m ieśc ie  —  ty lk o  102 ap tek i.

P IĘ Ć  OSOB W  P O K O JU .

R ozpaczliw ie  p rz e d s ta w ia ją  się  s to s u n k i 
m ieszk an io w e. D o tychczas n o rm a  b y ła  n a  trz y  
o so b y  w  p o k o ju . O becn ie  w y p a d a  p ięć  o sób . —  
N ow e dom y ro b o tn ic ze  są  b u d o w a n r  ta n d e t­
n ie . W  k ró tk im  czasie  s ta n ą  się  n ie  ao  zam iesz­
k an ia .

G ide p o w o łu je  s ię  n a  sp o strz eż en ia  C itr in e ‘a, 
s e k re ta rz a  g en e ra ln e g o  a n g ie lsk ich  zw iązk ó w  
zaw o d o w y ch  i p rezesa  m ię d z y n a ro d ó w k i zaw o ­
dow ej, k tó ry  o s ta tn io  b a w ił w  W a rsza w ie , a 
k tó ry  w y d a ł ź ró d ło w ą  p ra c ę  p. t . „W  p o sz u k i­
w a n iu  p ra w d y  w  R o s ji”.

C itrin e  o b u rz a  się  n a  w a ru n k i, w ja k ic h  m ie ­
sz k a ją  o b y w ate le  sow ieccy . K iedy  m u  p ró b o w a ­
no  tłu m aczy ć , że s ą  to  „p o z o sta ło śc i c a r a tu ”, 
C itrin e  z a p ro te s to w a ł:

P rzesz ło  o s ie m n a śc ie  la t po  rew o lu c ji, a  w y 
znosic ie , żeby  ro b o tn ic y  m ie sz k a li w  ta k ic h  n o ­
rach ... P rzec ież  to  zg roza, żeby  se tk i ty s ięc y  r o ­
b o tn ik ó w  od o s ie m n a s tu  la t  gn ieździło  się  w  j a ­
sk in ia c h .

NAUKA K W IT N IE ....

O p o w iad a  się  w iele o ro zk w ic ie  n a u k i so w ie­
ck ie j. A le G ide p rzy p o m in a , że bo lszew icy  po z­
b aw ili u czo n y ch  n ie za leżn o śc i p rac y  n a u k o w e j 
i m y ślen ia . G ide p rzy ta cz a  za „ Iz w ie s tia ” (z dn . 
28 g ru d n ia  1936) o d w o łan ie  c z ło n k a  A k ad em ii 
N au k i. U czony  o d w o łu je  sw o je  b łędy , k tó re  
m og lib y  w y zy sk ać  faszyści.

Z n a k o m ity  tw ó rc a  film ó w  su w ieck ich , E i­
se n s te in , m u si p u b lic zn ie  k a ja ć  się, że zgrze­
szy ł, że o m y lił się, że jego  n o w y  film . n a d  k tó ­
ry m  p ra c o w a ł od  d w óch  la t i n a  k tó ry  w y d an o  
ju ż  d w a m ilio n y  ru b li, je s t  sp rzeczny  z id e o lo ­
g ią  bo lszew icką, że z o s ta ł s łu szn ie  za k az an y .

R zecznicy  S ow ietów  szczycą się  dotychczaso^  
w y m i ich o s ią g n ięc iam i. D użo n ap rz . m ó w i się 
o lik w id a c ji a n a lfa b e ty z m u  i ro zk w ic ie  s z k o l 
n ic tw a . G ide rzy p o m in a , że o te j lik w id a c ji  a- 
n a lfa b e ty z m u  m ów i się  jeszcze od ro k u  1923. A 
ty m czasem  „ Iz w ie s tia ” z dn . 16 lis to p a d a  1936 
p isz ą :

„Z  p o czą tk iem  ro k u  szk o ln eg o  w iele  sz k ó ł 
d o s ta rc z y ło  in fo rm a c y j o p rz e ra ż a ją c y m  a n a l­
fab e ty zm ie  u cz n ió w ”.

Ilo ść  uczn iów  s ła b y c h  s ięga  do  75 p ro c e n t. — 
W  sa m e j M oskw ie d ru g o ro c zn o ść  w y n o si 64.000 
uczn iów , w L e n in g ra d z ie  —  52.000, w B ak u  licz­
ba uczn iów  n ie d o s ta te c z n y c h  w sz k o łac h  r o ­
sy js k ic h  w y n o si 20.000 n a  45.000.

D aje  s ię  o d czu w ać o g ro m n y  b ra k  p id ręczn i-  
ków . W  p o d rę c z n ik a c h  i p o m o c ac h  ro i  s ię  od  
b łędów . N a m a p ie  E u ro p y  n p . I r la n d ię  u m ie ­
szczono  w  m o rzu  A ra lsk im  a w y sp y  szk o ck ie  
w K a sp ijsk im . S a ra tó w  p rz e n ió s ł s ię  i n a d  
W o łg i aż n a  m o rze  P ó łn o cn e .

N a zeszy tach  w y d ru k o w a n o  ta b lic zk ę  m n o -

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZ„

że n ią : 8 X 3  =  18, 7X 6 =  72, 8 X 6  = 7 8 ,
5X 9 =  43 i  t .  d.

W a ru n k i  m a te r ia ln e  n au c zy c ie li s ą  n iże j k r y ­
ty k i. N auczyc ie le  ca ły m i m ie s ią c a m i n ie  o trz y ­
m u ją  p o b o ró w  —  (b a rd z o  n isk ic h ) .

„ P E Ł N IA  P R A W ”...
No ta k  —  o d p o w ia d a ją  n a  to  w szy s tk o  ch w a l­

cy S ow ietów  —  ale  R o s ja  je s t  je d y n y m  k ra je m , 
w k tó ry m  ro b o tn ic y  k o rz y s ta ją ,  z p e łn i p ra w  
gdzie  u s ta ł  w sze lk i w y zy sk  p ra c y .

N ic po d o b n eg o . G ide s tw ie rd z a , że zarówno 
w  p rze m y śle  —  ja k  n a  w si p a n u ją  s to s u n k i 
zgoła p ań szc zy źn ian e . R o b o tn ik , k tó ry  by z a ­
p ra g n ą ł  p o sz u k a ć  lep sze j p ra c y  i znośniejszych 
w a ru n k ó w , o p u sz cz a ją c  fa b ry k ę  a lb a  kołchoz, 
gdzie p ra c u je , ry z y k u je , że n ig d z ie  n ie  z n a j­
dzie z a ro b k u . Jeszcze  ro b o tn ik  fa b ry c z n y  je s t  
o ty le  szczęśliw szy , że  m oże odch o d ząc , z a b ra ć  
sw o je  oszczędnośc i. K o łch o źn ik  tra c i  wszystko, 
sw ó j zy sk  z p ra c y  k o le k ty w n e j. Robotnik n ie  
m oże u c h y lić  s ię  od  n a k a z a n e g o  z g o ry  p rz e ­
n ie s ie n ia  do  in n e j ia b r y id  a lb o  miejscowości. 
N ie m oże a n i m ieszk ać , a n i  p rz e n o s ić  się ta m , 
g dzie  m u  się  p o d o b a , dokąd go  woła albo gdzie 
z a trz y m u je  m iło ść , a lb o  p rz y ja ź ń .

Je że li n ie  n a leż y  d o  p a r ti i ,  to w a rz y sz e  o d ­
w ró c ą  się’ od  n iego . Z ap isać  s ię  d o  p a r t i i  t r u d ­
no, a bez p rz y n a le ż n o śc i p a r ty jn e j  cz łow iek  

’ sk a z a n y  je s t  n a  p o n ie w ie rk ę .
Z ch w ilą  w s tą p ie n ia  do  p a r t i i  cz łow iek  n ie  

m oże z n ie j w y s tą p ić .
G rozi to  u t r a ią  p o sa d y , p ra c y , p o d e jrz e n ia m i, 

re p re s ja m i.
KWITNIE DONOSICIELSTWO.

N a jsk u te c z n ie j prowadzi d o  awansu donosi- 
c ie ls tw o . W ięc e j, —  d a je  g w a ra n c ję  całkowite­
go bezp ieczeństw a . N ik t n ie  m a  do  nikogo zau­
fa n ia . P o  o s ta tn ic h  zw łaszcza  p ro ce sac h . Może 
cię zg u b ić  n ie w in n e  s łow o  d z ieck a . K ażdy  
szp ieg u je  sam eg o  sieb ie , je s t  ś led zo n y . Szpiclo- 
s tw o  je s t je d n ą  z c n ó t o b y w a te lsk ic h .

N ic dziw nego , że R o s ja  p rze ży w a  okres reli­
g ijn e g o  o d ro d ze n ia . Z b ra k ło  w sza k  in s ta n c ji  
lu d z k ie j, do  k tó re j  cz łow iek  m ó g łb y  odwołać 
się . I  d la teg o  n ie  je s t  ż a d n ą  n ie sp o d z ia n k ą  dla 
n ik o g o , że p o d czas nabożeństw , ludzie tiuczą 
się  w  c e rk w iach .

ROZPIĘTOŚĆ PŁAC.
D ale j G ide o p isu je  ro zp ię to ść  p łac . W te d y  

g d y  p łace  ro b o tn ic z e  w a h a ją  s ię  m ięd zy  70— 40C 
rb ., p e n s je  w yższych  d y g n ita rz y  i  sp e có w  w y ­
n o sz ą  1500— 15.000 ru b li .  P rz e c ię tn a  p e n s ja  r o ­
b o tn ik a  w y n o s i 5 rb . d z ien n ie .

P ro le ta r ia t  je s t  z u p e łn ie  b ez b ro n n y  w obec 
w y zy sk u . Z w iąz k i zaw o d o w e n ie  m a ją  ż a d n e g r  
w p ły w u . W sze lk ie  w y b o ry  i g ło so w a n ia , ja w n a  
czy ta jn e , są  z w y k ły m  o sz u k a ń s tw e n ., „Naród 
m a  p ra w o  w y b ie ra ć  ty lk o  ty c h , k tó rz y  s ą  zgó 
r y  w y b ra n i”. P ro le ta r ia t  w y k iw a n o . Rządz, 
w sze ch w ła d n a  b iu ro k ra c ja . P rz e d  w o jn ą  po-- 
c h ła n ia ła  8,5 p ro c e n t d o c h o d u  n aro d o w eg o , w  
r . 1927 u trz y m a n ie  je j k o sz to w a ło  19 p ro c . d o ­
c h o d u  p a ń s tw a . T a k ą  s a m ą  b lagą  je s t  o k rz y ­
czan a  p rzez  S ow ie ty  ja k o  szczy t d e m o k ra ty z m u  
n o w a  k o n s ty tu c ja . G ide p o d z ie la  zd a n ie  C itri- 
n e ‘a, k tó ry  w c y to w a n e j ju ż  k s ią ż c e  pisze: 
ZSSR  je s t  rzą d zo n y , ja k  in n e  d y k ta tu ry  przez 
g a rs tk ę  lu d z i. — M asy  lu d o w e  n ie  b io rą  ż a d n e ­
go u d z ia łu , a  w  k a ż d y m  ra z ie  m in im a ln y  w rzą­
d ze n iu  k r a je m ”.

„ J u ż  n a jw ię k sz y  czas —  pisze Gide — żeby 
f ra n c u s k a  p a r t ia  k o m u n is ty c z n a  zgodziła s i f  
o tw o rzy ć  oczy. N a jw ię k sz y  czas, żeby zaprze­
s ta n o  k ła m ać . W  p rze c iw n y m  razie, n ie ch  że  
lu d  ro b o czy  z ro zu m ie , że k o m u n iś c i go oszuku­
j ą  —  ta k , ja k  ic h  o sz u k u je  M o sk w a”.

N ow a k s ią ż k a  G ide‘a  je s t  je szcze  m ocniej*  
sz y m  n iż  p o p rz e d n io  zd e m a sk o w an ie m  Obłudy, 
„ r a ju  so w ie ck ie g o 1‘.

D Por
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OBROŃCA
MADRYTU GENERAŁ MIAJA

Sylw etka generała Jose Miaja, obrońcy Mmlry* 
tu , ak tualna jest już od szeregu miesięcy i przy­
puszczalnie przez szereg miesięcy jeszcze nic z 
sw ej aktualności nie s trac i: tak jak dotąd, 'ak  
zapewne i nadal, niezależnie od losów walki na 
innych fron tach  hiszpańskich, bronić będzie ge­
nera ł Miaja stolicy swego kraju, opierając się z 
podziwu godną w ytrw ałością wszelkim ofensy­
wom w ojsk pow stańczych.

O brona M adrytu, która stanow ić będzie w histo. 
rii strategii rozdział zgoła niezw ykły, zw róciła 
dopieru uwagę Europy na tego mało dotąd zna­
nego generała. Ale Misja jest czymś w ięcej jak  
tylko strategikiem . Często bowiem wodzowie, na­
w et nledośw iadczeni, z dnia na dzień niem al zdo­
byw ali sobie sław ę w  podobnych okolicznościach, 
zawdzięczając ją  nie akadem ickiej w iedzy mili­
tarnej, lecz wrodzonem u instynktow i wodzostwa.

W paryskiej „La T ribune des N ations" znajdu­
jemy interesujący zarya biograficzny tego, pod wie 
Iu względami niepospolitego człowieka.
SYN PŁATNERZA

Jose Miaja — czytamy tam  — urodził się przed 
sześćdziesięciu laty  w  małym miasteczku baskij­
skim, E ibar, którego nazw a, dzięki szerokiem u 
rozpow szecnnieniu kom unikatów  w ojennych w 
prasie całego św iata, stała się dla całego św iata 
czymś tak znanym , jak  nazw y stolic lub innych 
s ław n j ch m iast. Dokota E ibaru  toczą się teraz 
śm iertelne w alki między żołnierzam i faszystow s­
kimi a arm ią katolicką narodu baskijskiego. Ge­
nera ł Miaja, siedząc przy swym biurku w  M adry­
cie, nieraz zapewne widzi przy studiow aniu s tra ­
tegicznych planów , obraz swego rodzinnego mia­
steczka, zrów nanego z ziemią w  ogniu walk...

Przodkowie generała Miaja byli, wszyscy bez 
w yjątku, p łatnerzam i. Ojciec obecnego generała 
chciał, by syn jego odziedziczył po przodkach ten 
zawód, los jednak zrządził inaczej. Mały Jose, te r­
minując w  pracow ni ojca, w idyw ał często błysz. 
czących orderam i oficerów  Jego K rólew skiej Mo­
ści. Opanowało go gorące pragnienie zwrócenia 
na siebie ich uwagi. Prosił, by się nim zajęli, by 
z syna p ła tnerza zrobili oficera, pięknego jak 

oni oficera.
W ybitna, inteligencja chłopca i jego goiąca wo­

la dopięcia jakiegoś wyższego celu, zw róciła nań 
uwagę jednego z oficerów , klienta jego ojca.

„Trzeba go posłać do Oviedo, by nauczyć go 
rzemiosła żołnierskiego", oświadczył oficer.

Ojciec Miaja dał się łatw o przekonać.
Pewnego dnia pojechał mały Jose do wielkiego 

miasta, m iasta olbrzymiego w porów naniu z ma­
leńkim Bibarem.

Syn płatnerza był doskonałym uczniem w szko­
le kadeckiej w Oviedo i ukończył ją  jako jeden 
Z najlepszych słuchaczy. Jego znajomość regula­
minu wojskowego, posłuszeństwo wobec przełożo­
nych i jego pobożność (bo wszyscy z rodziny 
Miaja byli zawsze gorącym i katolikam i) stano­
wiły d lań  w początkach jego kariery  najlepsze 
polecenie.

Aż do stopnia kapitana przebyw ał stale w  k ra . 
ju baskijskim  i sta ł się, mimo młodego wieku, 
jednym  z najlepszych instruk to rów  w  korpusie 
kadetów , myśląc że nigdy już stanow iska tego 
nie op jści.

Nadeszła jednak  w ielka zmiana.
W owym czasie rozpoczęły się trudności rządu 

hiszpańskiego w  Afryce. Najdzielniejsi, najener- 
giczniejsi, najśm ielsi oficerow ie musieli opuszczać 
swe stanow iska, by spełnić w  Afryce trudne za­
danie pacyfikacji hiszpańskich posiadłości.

W śród nich znalazł się i Miaja. To był począ­
tek jego pełnej chwały karie ry  wojskowej.

K ariera ta natrafia co praw da na pew ne tru ­
dności. Polityka zaczęła jak rak  toczyć korpus 
oficerski Alfonsa XIII. Miaja, pozostając w ierny 
swej w ierze, okazał się rychło w  swych słowach 
i czynach „niebezpiecznym liberałem ".

Jego poglądy zmuszały go do częstych zm ian 
garnizonu.

N ieprzychylni mu przełożeni dą'żyli jaw nie do 
tego, by go jakn&jprędzcj zapakować do jakiegoś 
zakurzonego biura w  M inisterstw ie W ojny w  Ma­
drycie ; ponieważ jednak n ic  mogli się obejść bez 
tego zdolnego strategika, musieli go jeszcze przez 
jakiś czas tolerow ać w sztabie generalnym .

W owym czasie m usiał tedy Miaja prowadzić 
walki nie tylko przeciw  Ryffom, ale i przeciw  
swym włabnym kolegom. Mimo tych trudności 
został pod koniec rządów  Alfonsa XIII zam iano­
w any w  r. 1928 generałem . Zmian; reżimu miała 
mu jednak wyjść raczej na gorsze.

REWOLUCJA HISZPAŃSKA
Jako lojalny oficer, nie ukryw ający zresztą n i­

gdy swych poglądów w rozmoy sch pryw atnych, 
nie w daw ał się generał Miaja nigdy w spraw y 
polityczne. Mimo jego neutralnego stanow iska, 
sztab generalny, gotujący już ooecną rewolucję

wojskow ą, nie patrzy ł nań  przychylnym  okiem.
Przez jakiś czas s ta ł on na czele p ie rw sicg r 

korpusu arm ii w  M adrycie, potem przeniesiony 
został do W alencji i nie był nigdy w tajem niczony 
w  tajne przeobrażenia, dokonujące się w  g arn i­
zonach kolonialnych.

T rzym any na uboczu nie mógł jednak „Miaja 
A frykańczyk" pow strzym ać się do odwiedzania 
od czasu do czasu sw ej ukochanej Afryki i spę­
dzał regularn ie w akacje w raz z rodziną w  m aro­
kańskich pustyniach.

Lipiec 1936 był miesiącem os atn ich  azczęśli- 
wycn w akacyj rodziny Miajr I ostatnim  szczęśli­
wym miesiącem bU dnej Hiszpanii.

RODZINA ZAKŁADNTKÓW
G enerał Miaja, nie przeczuw ając zgoła w ypad­

ków, gotujących się z niesłychaną Szybkością, po­
zostaw ił rodzinę w Afryce, udając s i t  sam, na kil­
ka dni przed nią, do M adrytu.

Pani Miaja, dziew ięcioro dzieci, liczna w nuczę­
ta, dw aj zięciowie i synow ie zostali tam , nie prze 
czuwając nic złego...

Nagle w ybuchła rew olta .
M adryt został odcięty od M arokka.
Miaja m ianow any został naczelnym  wodzem  

obrony rządowej. Rodizna jego została uw ięziona
Pew nego dnia radio pow stańców  siiierow ałc de­

peszę do obrońcy M adrytu:
„Uwaga, Miaja rodzina tw oja jest w  naszych 

rękach, zatrzym ujem y Ją jako naszych zakładni­
ków...!"

...Stary żołnierz, to rtu row any  okropną obaw ą 
o sw ą rodzinę, oddał się Jednak duszą i  ciałem 
sprLwie, za k tórą był odpowiedzialny. Bezstron­
nie przyznać należy, że w m nrach stolicy objaw ił 
się oczom zdumionego św iata w ielki dowódca 
w ojskowy.

Nikt. bowiem  nie w ierzył, źe M adryt znieść po­
tra fi oblężenie napraw dę zorganizow anej arm ii. 
A jednak, mimo w szelkich niepowodzeń na in ­
nych fron tach  w ojsk rządow ych, M adryt b roni 
się. Broni go — jn n e ra l Jose Miaja.

Jones „Kartofer zmienia nazwisko• • •

Bohaterski kapitan angielskiego statku 
ratuje nieszczęśliwe dzieci hiszpańskie

PODRÓŻ DO HISZPAŃSKIEGO PI E KŁ A

(n) Wszyscy jeszcze doskonale pam iętam y ody- 
seę dzielnego kapitana angielskiego Jonesa, który 
nie zważając na blokadę portu  Bilbao, nie licząc 
się groźbami i niebezpieczeństwem, jakie grozić 
m u mogło, postanowił przewieźć do oblężonego 
portu  baskijskiego pełny ładunek ziemniaków i in ­
nych artykułów  spożywczych dla wygłodniałych 
mieszkańców. Mówiono mu o m inach, które podło­
żone są wszędzie, statek angielski, pełniący kon­
trolę na wodach hiszpańskich próbował zawrócić 
go z drogi, ale Jones nie dał się przekonać. Raz 
soLie postanow ił, że zawiezie ziemniaki głodnym 
Baskom i nie spoczął, aż lego nie zrealizował. Za­
słynął też wówczas mały jego statek „M ary Lle- 
w elym “ on zaś sam otrzym ał przydom ek „Joncs- 
Kartofcl".

A oto onegdaj zawitał ten sam Jones do portu 
francuskiego Saint N azaire, przyw ozu: na swoim 
statku, który teraz nazyyt a się „K ellwyi", 1500 
dzieci i kobiet hiszpańskich, które w yratow ał z 
pieklą wojny domowej.

1*00 OSÓB Z S A N T A N D E R

W prawdzie statek jego nauaje sic iiaruziej do 
tego, aby przewozić ziemniaki piż pasażerów , ale 
nic to, Jones powiedział sobie, że musi z Sanlander 
w yprow adzić lóuO osób i choć od 48 godzin nie 
zm rużył oka, choć połączone to b>lo z dużymi 
trudnościam i, to jednak on swego dokazał.

Kiedy zgłasza się do niego przedstaw iciel prasy  
francuskiej, Jones patrzy na niego podejrzliw ie i 
w pierw szej chwili oanosi się do niego szorstko, 
m ierząc go od stóp do głowy i pytając niezbyt 
uprzejm ie:

— W nat do you w ant (czego sobie pan życzy).

Czytajcie wydanie wieczorne
„Nowego Dziennika

...JAK ŚLEPY, KTÓRY OPiSUJE PEJZa Z
Po chwali jednak  w ilk uu  r u  uuohrucbaZ u ę  

i opow iada już serdecznie. Zapytany o  tfwt w&Ou- 
mnionia z tej pierw szej w ypraw y, kiedy p rze ła ­
m ał blokadę dookoła Bilbao i przew iózł tam  zie­
mniaki, odpow iada:

— W spom nienia? Co za śmnsizne pytania. Jak ie 
wspom nienia m ożna m ieć z podróż] odh /te j w śród  
nocy przy  zgaszonych św iatłach. Jest to  ja k  gdy- 
by żądano od ślepca, aby opisał pejzaż,

— Ale w  Bilbao panow ał entuzjazm , kiedy pau  
zaw itał?

— Yes, odpow iada Jones skrom nie, choć W, Bil­
bao czczono go i w iw atow ano n a  jego nzesć.

Następuje pytanie nieco niedyskretne.
— T w ierdzą ostatnio, że p an  p racu je  n n  tylko 

dla rząd u  hiszpańskiego a le  i  dśa powstańców.
Jones nie czuł się w cale zażenow any tym  py ta­

niem :

POMOC TEŻ DLA POWSTAŃCÓW.
— N aturaln ie, zaglądam  też do portów  generała 

Franco, Anglia jest neu tralna, całkiem  neu tra lna , 
więc dlaozego n ie? Nie faw oryzujem y nikogo. Do­
piero w ostatnim  tygodniu dostarczyłem środków  
żywności krążow nikow i pow stańczem u „E spana",

— A jak  p an a  tam  przyjęto?
— Och, po gentlemańsku.
— Ale czy wiedziano tam  u powstańców, że to  

pan jest tym, k tóry  żawiózł ziemniaki do Bilbao?

JONES UCI EKINIER"

— No, wie pan, oni znają statek „M ary Llewe- 
lyn“ i wyznaczyli cenę na głowę „Jonas?-K»rtO- 
Ila ’1. W ięc ja  zm ieniłem  nazw ę m ojego statku. 
Nazywa się dzisiaj „K ellwel" a jego kapitanem  
jest — Dawid Jones, ten k tóry  dostarczył żywno­
ści powstańczem u okrętow i „E spana", —. rozum ie 
pan?

Poozem dodaje:
— Oni* sobie stanowczo zbyt tanio ocenili m uj^ 

głowę. Ale ja  teraz nie zajm uję się więcej aprow i­
zacją, teraz przewożę ludzi. W ięc niech m nie pan  
więcej nie nazyw a „Jones-K a-tofel", Jestem  — 
Jones „U ciekinier'^



M I A S T O  I W Y S P A
(Capri — Pompei)

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika' )

0  „NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, czw artek 8 lipca 1937 rokn .

NEAPOL, w  lipcu.
Capri — fantastyczna wyspa, gdzie w dniach na 

szego dzieciństwa przebyw ały szczęśliwe k ró lew ­
nę zaczarow anych baśni.

Mussolini o niej pow iedział: „Capri una iso. 
la  che non si scorda mai" ■— wyspa, k tóra się 
nigdy nie zapomni!

A prozaiczny h istoryk utrzym uje, że nazwa jej 
pochodzi od hebrajskiego słow a — „kefarim " — 
„wrgje", Jakoże była zamieszkana pierw otnie przez 
Hebrajczyków  i Fenicjan.

Szczycą się mieszkańcy C apri,’ źe am erykańska 
arty stka  św iatow ej sławy Sylw ia Sydney co roku 
spędza tu dwa miesiące, już od szeregu lat. Z 
dum ? pokazują zameczek, teraz w muzeum za­
m ieniony, w  którym  Asel M unthe napisał swą 
„Księgę z San Michełe". Jednak  o ru inach stoją, 
cych na samym szczycie wyspy, niew iele wiedzą, 
chyba tylko tyle, że 3 liry  kosztuje oglądanie tych 
h istorycznych pozostałości.

Jest to w illa Tyberiusza. Kiedy w niej zamie. 
szkał, był już starcem  67-mio letnim . Spędził w 
niej 10 lat życia. O lbrzymi zamek o niezliczonych 
kom natach, podziem nych krużgankach, — kom­
pleks tajem niczych korytarzy, grube m ury i m ar­
m urow e parapety  okien, kręte schcody i głęboki 
loch studzienny — oto wszystko co pozostało do 
oglądania.

W iedzie ku tej w illi jedna droga od morza, 
w iodła ku niej i druga, potajem na, podziem na, za 
k tó rą  wciąż jeszcze czyni się poszukiw ania. Stoi 
zamek nad samą przepaścią, strom a ściana biegnie 
aż do samego morza. Uderzają o nią fale morza 
tyrreńskiego. Oto tak  odseparow ał się ten dziwny 
cesarz od św iata. Nie chciał oglądać już swego 
Rzymu i nie chciał oglądać swego ludu. Tu, w  tej 
odludnej rezydencji, dokonyw ał swojego żywota. 
N ie znaczy to, by był m izantropem  lub św iętosz­
kiem, w prost przeciw nie. Miejsce to miało mu słu­
żyć tylko na to, by zdała od „języków i oczu opi­
n ii publicznej" gruntow ać życie, aż do najgrzesz- 
niejszego występku, aż do najpotw orniejszej roz­
pusty, do zupełnego zlania się z rozkoszą i zbro . 
dnią. Orgie i miłosne obrzędy, jakie tu miały miej 
sce, mieszały rozum tych nielicznych którym  da 
ne to było oglądać. A wszystko to odbywało się 
w śród grubych murów, które sterczą dzisiaj po­
m arszczone, poszarpane i zw ietrzałe znad morza, 
jak widmo pokutujące na tej ziemi za popełnione 
grzechy. Ale już w tedy te m ury nie były na tyle 
grube i nieprzenikliw e, by wieść o tym, co się na 
zamku działo, nie przedostała się na zew nątrz. W il­
la Tyberiusza zyskała miano w illi zbytku i ok ru ­
cieństwa. AV najlepiej zachowanej kom nacie o mo­
zaikowej posadzce (jest to praw dopodobnie jed­
na z najw ażniejszych kom nat) w m urow ano te 

Słowa:

Capreas se in insulam  abdidit trium  milium 
freto  ab estrem is prom untorii diiunctam ...

Aperto circum pelago peram oeno prospecta- 
batąue pulcherim um  sinum, anteąuam  Vesu- 
vius Mons ardescens faciem  loci vertere t. (T a. 
citi Annales, Lib. IV Cap. LXVII).

uk ry ł się na w yspie Capri, oddzielonej od 
k rańców  przylądka cieśniną na trzy  mile 
szerokiej...

I  na otw artym  dookoła rozkosznym morzu 
oglądał cudowną zatokę, zanim W ezuwiusz 
podczas w ybuchu nic zm ienił postaci okolicy.

(Z roczników  Tacyta, Ks. IV).

Jeśli zw yrodniały cesarz w ybra ł dla siebie Ca­
p ri, znaczy to, że piękniejszego zakątka w jego 
państw ie nie było, a że ludzie z całego św iata 
tu ta j pielgrzym ują, jest to dowodem, że nadal cza- 
low niejszej k rainy nad Capri nie znaleziono. Na 
horyzoncie rysuje się naga góra z w iecznie dy­
miącym się kraterem , góra, k tóra zm usiła T ybe. 
riusza po dziesięcioletnim  pobycie na w yspie uciec 
Z tego ukochanego przezeń miejsca, a która jeszcze 
dziś napaw a lękiem  i grozą tych, którzy kroczą 
Ulicami staroży tnej Pompei.

Pom pei — rzym ska N iniw a, miasto uciech i uczt, 
m iasto miłości i grzechu, k tóre poniosło karę So- 
(łomy i  Gomory. Po am fiteatrze najw iększe po­
w ierzchnią są Therm y, miejsce schadzek złotej

niegdyś oddawali się rozigranym  uciechom pou- 
aładani są w  gablotkach pom pejańskiego muzeum. 
W ypełnieni gipsem i lawą leżą w pozycji, w ja ­
kiej odnaleziono ich po 19 stuleciach.

Trzeba zgłosić się do kustosza, by dostać po­
zwolenie dla wstępu do „W illi dei M isteri", in a­
czej „Dom Dionizosa". Ten bożek w ładał tu taj 
niepodzielnie obok W enery, przydzielony miał 
swój rew ir i sw oją św iątynię. Głośna ona jest ze 
względu na obrazy, nam alow ane na ścianach. Na 
czerwonym  tle w cielistym jednostajnym  kolorze 
prym ityw nie w ym alow ane postacie ludzkie. Czter 
naście m alowideł — w yobrażających czternaście 
m isteriów , czyli prób bacchicznych, jakie przejść 
musiała kobieta, by stać się w estalką Bacchusa.

„Miejsca n ieprzyzw oite" są w yskrobane, reszta 
mocno zniszczona. Z trudem  można ułożyć treść, 
by mieć w yobrażenie o tym, co przejść musiała 
dziewica, by zasłużyła na miano kapłanki Dioniza.

Dozorca daje mi dyskretny znak. „Przekupiony" 
przeze mnie prow adzi mnie ku zam kniętej furtce, 
o tw iera ją długim, zardzewiałym  kluczem, a ja  w 
międzyczasie spodziewam  się ujrzeć nowy szcze­
gół pompejańskiego życia. Tym razem  jednak, jak­
by dla kontrastu , widzę przecudow ną lazurow ą 
mozaikę, w której w tłoczone są ornam enty w de­
likatnych konturach czarno-białego koloru. Zacie­
kaw iony pytam, czemu się to zamyka. Dozorca ob­
jaśnia, że to przed nieuczciwym i am erykańskim i 
snobami, którzy nożem w ydłubyw ali kolorow e ta-

Gdynia, 8. 7. Delegacja ks. m etropo lity  Sa­
piehy w  osobach ks. b iskupa R osponda i ks. 
prof. Bystrzonowskiego zwróciła się te lefon i­
cznie do Ju ra ty ,  gdzie P. P rezyden t  R. P. bawi 
na  wywczasach, z p rośbą  o audiencję. P. P re ­
zydent R. P. zgodził się na przyjęcie delegacji

W arszawa, 8. 7. (A) Obrońcy Chaskielc- 
wicza adwokaci Honigwil i Dąbrowski zło­
żyli dzisiaj do kancelarii Sądu Apelacyjnego 
skargę apelacyjną przeciwko wyrokow i Sądu 
okręgowego. Skarga apelacyjna obejm uje 4

Paryż, 8. 7. (A) Jak  było przewidziane, zwy­
czajna sesja parlam entu  francuskiego, o twarta  
12 stycznia, zamknięta została dziś o godz. 6 
mirt. 45 po załatwieniu przez obie izby szeregu 
projektów. W wyniku t. zw. navette osiągnięto 
porozumienie pomiędzy obu izbami w sprawie 
projektów, do którycb zobowiązał się rząd wo­
bec delegatów większości, a mianowicie w spra 
wic funduszu handlowego, odnowienia umów 
zbiorowych i amnestii. W ten sposób prace par 
lamentu zostają zawieszone, jak  corocznie, na

De Valera jest zadow olony
Dublin, 8. 7. (R) Prem ier de Yalera o- 

świadczył przedstawicielom  prasy w  zw iąz­
ku z w ynikiem  wyborów , iż partia jego zno­
wu weźm ie na siebie odpow iedzialność za

ŚMIERTELNE ZATRUCIE 
W e w si Krynki pow. opatowski, pod cza s 

kopania studni na głębokości 38 ni. został 
zatruty gazami Antoni Mazur. Mazura po
p ń l p o d z i n r t p i  p k c i i  r a t u n k ó w ' - ' !  w v r 1 < - . l - i v ł n

felki, by je móc w  sw ojej ojczyźnie pokazywać 
innym  am erykańskim  snobom . AV ten sposób wys 
kradli sporą część, aż w reszcie zarząd zmuszony, 
był zamknąć to cc pozostało, i pozbaw ić innych 
widoku tej subtelnej i przecudnej mozaiki.

Obok Pom pei, grzesznej i zm ysłowej, istn iała  
i Pom peia czysta, m iasto zdrow ych obyczajów i 
potężnej praw dziw ej sztuki, do której na razie ża­
den naród po dzisiejsze czasy się nic wspiął. Sztu­
ka stw orzona w cieniu w innej latarośli, nad brze­
giem lazurowego morza, u stóp tajem niczego w u b  
kanu. Po Pom pej pozostał jakby dla przykładu dom 
Cycerona i arcydzieła rzeźby, ponum erow ane i po­
segregowane w  muzeum ncapolitańskim . Rzym nie 
mógłby się poszczycić takim i zbioram i. Rzym, jako 
m etropolia, tw orzył dzieła nie dla samego tw orze­
nia, ale przede wszystkim dla oglądania, na po­
kaz. Gigantyczność i patos, te dwa w aiory  by­
w ały w nim oceniane. Stolica sta ra ła  się być nie 
zrów now ażona, ale im ponująca. P raw dziw a fine . 
zja i szlachetność zaw arta jest w  sztuce znajdu­
jącej się w Neapolu. Spora część pochodzi z wy­
kopalisk pom pejskich. P ląsające satyry, filozofują­
cy młodzieńcy, kąpiące się nimfy, efeby, najady 
i fauny, .— w szystko to kondensuje w  sobie ty le 
życia, że zdaw aćby się mogło, że ci ludzie-artyścł, 
którzy z siebie tyle oddali, — zrobili to w p rze­
czuciu bliskiego końca, w wizji nagłej, jak p iorun 
śm ierci. AV jednym  ze skrzydeł muzeum znajduje 
się kilka zam kniętych sal. Chcąc je oglądać, trz e . 
ba się zw rócić ao p o r tie ra . Ten szacuje w iek i po­
w ierzchow ność, i ew entualnie wpuszcza. Te sale 
noszą nazwę „muzeum sekretne". AV nich znajdu­
ją się eksponaty z „W illi dei M isteri", z Therm  
i tym podobne drastyczne w  treści i kompozycji 
figury i obrazy Pompei rozpasanej.

ELISZE WEINTRAUB.

i wyznaczył jako  miejsce audiencji dowództwo 
floty wojennej na  O ksyw iu w Gdyni. Audien­
cja, k tó re j  w ynik i będą podane  oficjalnie do 
wiadomości, odbyła  się dziś we czwartek o go- 
dżinie 12.30 w południe.

stronice pisma m aszynowego i opiera się 
głównie na ekspertyzie psychiatrycznej. —< 
Obrońcy proszą Sąd Apelacyjny o ponow ne 
wezwanie na rozprawę apelacyjną eksper  
tów-p-sychiatrów dla w ysłuchania ich opinii

przeciąg lata, a wznowione zostaną praw dopo­
dobnie dopiero w październiku lub listopadzie. 
Na samyjn początku sesji nadzwyczajnej złożo­
ne zostaną do ratyfikacji dekrety, jakie zosta­
ną wydane w przerwie między sesjami w wyko­
naniu  pełnomocnictw- uchwalonych rządowi, 

Pierwsze z tych dekretów podpisane zostaną na 
dzisiejszym posiedzeniu rady ministrów. D ekret 
o zamknięciu sesji odczytamy został w Izbic da 
{'litowanych przez prem iera  Cbautemps, a w 
Senacie przez ministra Yincent Auriol.

rządy. Plebiscyt w  sprawie konstytucji w y’ 
kazał wole. narodu w  kierunku niepodległo­
ści. Po 6-ciu m iesiącach projekt konstytucji 
wejdzie w  życie i stanie sic fundamentem  
gmachu państwowego.

 <> '—— •

Ucieczka trędowatych
Ryga, 8. 7. Z zakładu trędowatych w  KIa> 

pędzie zbiegło dwóch chorych Graushars 
Jobis w wieku lat 46 i 48. Policja zwraca sil/I 1 . , -1 ■ . ,-. -i . .  ̂ i.4   1. I 1 • '

Delegacja ks. metropolity Sapiehy
przyjęta przez p. Prezydenta R. F .

Skarpa apelacyjna w m a *  Chaskielewicza

Parlament francuski 
rozpoczął terie letnie
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Straganiarz żydowski z Jędrzejowa 
oskarżony o obrazę Narodu Polskiego

K RAKÓW WCZORAJ  I DZ1S

W ypadek samochodowy 
w Rynku głównym

Przechodząc przez jezdnie w Rynku gł. został 
potracony przez przejeżdżający samochód P iotr 
W iecheć, dozorca realności, zamieszkały przy ul. 
Kochanowskiego 16. W iecheć doznał kontuzji no­
si-

9-lelftf chłopiec 
w padł pod rower

Przybyły do K rakow a z wycieczką 9-letni Sta- 
niaław Parcikow ski z T orunia został na Alei 3-go 
Maja najechany przez row erzystę Czesława Ce- 
lickiego. Chłopiec doznał zdarcia naskórka na 
tw arzy 1 rękach.

Zamiast towarów  
bławatnych  — deski
Do policji zgłosił się Mojżesz L ieberm an z W ie. 

liczki i doniósł, że w  sklepie tow azów  b ław at­
nych R otterm ana przy ul. Miodowej 1. 8 kupił to­
w ar za 200 zł. Jak się później rzekomo przeko. 
i.al, zapakowano mu deski zam iast tow aru . Temu 
zaprzecza jednak R otterm an, tw ierdząc, że zapa­
kow ał L ieberm anow i zakupiony tow ar.

Złe zamiary -* tez będą  
ukarane

Policja aersztow ała Samuela Zygfryda, robo tn i­
ka z Borku Fałęckiego i Jonasa Synaja, robotnika 
zamieszkałego przy ul. Lewkowej 1. 3. U obu zna- 
leziono narzędzie do w łam ań, a poniew aż są oni 
już znani policji, przeto staną przed sądem .

 < > ------
T E A T R  IM . J .  SŁO W A C K IEG O ,;

Czwartek: „W esele F ig a ra"
P iątek: „Jaskółka z wieży M ariackiej"

REPERTUAR KINOTEATRÓW,
, ADRIA: „Ostatni Poganlń" „Noe przed bitw a". 
'APOLLO: „Legia zatraceńców" (Fred Mac M urray, Jack 

Oasie, Jean  Parker.
ATLANTIC: „M agnolia" „Prawo do szczęścia” . 
BAGATELA: „O rdynat Michorowski" (Barszczewska, 

Broduiewicz) „K oronacja k ró la  angleleklego" (re ­
portaż w kolorach naturalnych)

PŁOMIEŃ: „M aria S tuart"
STELLA: „W ierna rzeka" (Stepowski) *

LCIECHA: „Łowca przygód" 1 „Detektyw Helena 
Garfield".

WANDA: „Zbrodnia 1 ka ra" oraz komedia: „Tydzień 
przed ślubem" .

TO I OWO

MIŁOŚĆ WSZYSTKO WYBACZY
Stolica Danii znalazła sobie w obecnym sezonie 

ogórkowym żywy tem at rozm ów i kom entarzy. 
Atmosferę plotek i domysłów w yw ołała około sie­
bie młoda m ężatka nazwiskiem  Joanna Lund, s ta ­
ła mieszkanka Kopenhagi, będąca urzędniczką 
wielkiej firm y transportow ej. P rzed  dw om a laty 
panna Joannna Lund poślubiła biednego studenta- 
inalbrza, k tóry  oprócz serca i w iernej przyjaźni 
plastycznie odtw arzanej na płótnie nic więcej nie 
mógł ofiarow ać swej bogdance. P an i Moris z do­
mu Lund odznaczała się żywym tem peram entem , 
który predestynow ał ją  do zajęcia wybitnej ro li w  
oiurze transportow ym , gdzie zajm ow ała drugie 
ta raz  po dyrektorze stanowisko.

Upały czerwcowe nie przeszkodziły pan i Moris 
Jo zajm ow ania się ważnym i spraw am i biurow ym i, 
i jednocześnie k ierow ania gospodarstw em  dom o­
wym. Mąż, wieczny student i rozm arzony artysta, 
Dbserwując w ładczą natu rę  swej pani podejrze­
wał w tym  wszystkjm  niew ierność. Pew nej sobo- 
ly popołudniu znalazł potw ierdzenie swych p rzy ­
puszczeń. Zauważył bowiem , że w  pobliskiej k a ­
wiarni, w której mieścił się autom at telefoniczny, 
tona prow adziła ożywioną rozm owę. Kiedy zbli- 
fcył się do zam kiętej kabiny usłyszał tylko słowa 
„kochany" i  „najdroższy* p rzep latane wesołym 
imiechem i dowcipam i. Było m u już tego za wiele. 
W momencie kiedy usiłował w kroczyć do kabiny’ 
został przem ocą z niej w ypchnięty, poczem pani 
Joanna prow adziła w dalszym ciągu wesoły d ia­
log, trw ający  zgórą 40 m inut.

N azajutrz złożył student-artysta skargę sądową 
rozpatrzoną w kilka dni potem  przez sąd  kopen­
haski. Sędzia nie przychylił się do m otyw acji ak a­
dem ika, uw ażając, że każda m ałżonka m a swobo­
dę porozum ienia się według w łasnej woli. Jedno­
cześnie zalecił zaw arcie zgody. P o  w yroku oglo-

Na wokandzie Sądu Apelacyjnego w K rako­
wie znalazła się dziś spraw a o obrazę N arodu  
Polskiego. O skarżonym  jes t  s traganiarz  ży­
dowski z Jędrzejowa, M ordko Gertler. k tó ry  
odpow iadał już przed Sądem Okręgow ym  z 
Kielc, k tó ry  zasądził go.

C harakterystyczne jest, że sp raw a w ynik ła  z 
oskarżenia  osoby trzeciej, k tó ra  nie jest  w  tym  
w ypadku  bezpośrednio zainteresowana, a 
twierdzi jedynie, że przechodząc obok s traganu  
Gertlera słyszała jego odezwanie się. Nie m a  
jed n ak  dotychczas osoby, do k tó re j  Gertler 
iniał wypowiedzieć inkrym inow ane  słowa.

J a k  twierdzi Gertler, pewnego dnia z jaw iła  
się przed jego s traganem  jakaś  kobieta, k tó ra  
w ytargow ała  sztuczkę tow aru  i kazała ją  od­
ciąć. Już  po odcięciu tow aru, kobie ta  ta zrezy­
gnowała z k u p n a  i odeszła. Z iry tow any  tak im

Wiedeń, 7. 7. (z) Zapowiedziany przez nas nie­
daw no w ielki proces przeciw  Zygm untowi Bose- 
low i rozpoczął się w czoraj w  tutejszym sądzie 
krajow ym . Bosel i dwaj wspóloskarżeni znajdu ją 
się od 1 ljpca ub roku, a więc od przeszło roku 
w areszcie śledczym. Zygmunt Bosel liczy la t 44, 
ukończył jeden kurs szkoły handlowej, jest byłym 
bankierem. Na zapytanie, czy posiada m ajątek, 
odpowiada, że ma jeszcze kilka domów w W ied­
niu. Ma na utrzym aniu dwoje nieślubnych dzieci, 
dotąd- nie był karany.

D rugi oskarżony dr W olfgang Dawid, były ad ­
w okat, liczy Jat 62, jako  m ajątek podaje m. in. 
sw e pretensje do Bosela.

Trzeci oskarżony K aro l Rosenberg, buchalter, 
liczy la t 69.

Oskarżeni stoją pod zarzutem  oszustwa, a Bo­
se! także pod zarzutem  krzyw oprzysięstw a, po­
pełnionego przez zapodanie nieprawdziwych 
szczegółów przed sądem polubownym. W edle ak­
tu oskarżenia szkoda poniesiona przez austriac­
ką Pocztową Kasę Oszczędności w skutek fałszy­
wych zapodań Bosela i w spółoskarżonych przed 
sądem polubownym w ynosi 700.000 do 1 miliona 
szylingów. ,

Jak  wiadomo, Bosel jako  dwudziestokilkuletni 
człowiek, był jednym z najbogatszych finansistów  
w  okresie inflacji.

W roku 1924, w skutek nieudalych spekulacji 
frankiem  i krachu giełdowego doznał dotkliwych 
s tra t, w  następstw ie których zmuszony był zlik­
w idować sw ą firmę „Bankhaus S. Bosel”. Bosel 
w yw iązał się ze swych zobowiązań finansowych 
za w yjątkiem  jednego wielkiego długu w Poczto­
wej K asie Oszczędności, przy czym zostało  mu 
jeszcze w m ajątku około milion dolarów . P rzy 
likw idacji domu bankowego Bosela okazało  się, 
ze dług Bosela w  Pocztowej K asie Oszczędności 
Wynosi 3,600.000 dolarów . Kwotę tę zobowiązał 
się Bosel spłacać ratam i. Zobowiązań tych jednak

postępow aniem  Gertler rzucił pod jej adresem  
„T ak  robi gospoświnia!**.

Inaczej p rzedstaw ia spraw ę Chrzanowska, 
św iadek rzekomego incydentu , k tó ra  twierdzi 
że Gertler k rzy k n ą ł  „Ty polska  Świnio!"

Na rozpraw ie przesłuchano m. in. trzech 
świadków, a to F a jw la  Luzra, Fajgę  Gertler i 
M ajioeha Gertlera, k tó rzy  stanowczo zaprze­
czyli, jak o b y  oskarżony użył ink ry m in o w a­
nych  słów.

Sąd I-szej instneji  nie dał w iary  zeznaniom 
tych św iadków  i zasądził Gertlera na 10 miesię­
cy aresztu, da ru jąc  m u połowę k a ry  na  zasa­
dzie amnestii.

Dzisiaj rozpatru je  sprawę Sąd A pelacyjny w  
Krakowie. Rozprawę prowadzi s. a. d r  Laba. — 
O skarża prok. d r  Miller. Broni adw. d r  Ignacy 
Schwarzbart.

nie dotrzymał, a tylko jeden jedyny raz  Wniósł 
Bosel ra tę  100.000 szylingów , aby w ykazać sw ą 
dobrą wTolę. Podczas długotrw ałych pertrak tacy j 
Bosel w ykazyw ał stale, że znajduje się w  k ry ty ­
cznej sytuacji, mówiąc, że jest dziadem. Pewnego 
dnia Bosel oświadczył, że w  ogóle nic nie zapłaci, 
gdyż należy mu się jeszcze od Zocztowej K asy 
Oszczędności- odszkodowanie. W roku 1925 prze­
kazał mianowicie Pocztowej K asie Oszczędności 
sw ój cały pakiet akcyj, w skutek cziego s ta ł się 
z dłużnika kasy  jej wierzycielem. T ranzakcję lę 
jednak Pocztow a K asa Oszczędności Siornowała.

.Wobec niemożności w ydostania pieniędzy od 
Bosela, doszło dn ia 12 lutego 1932 r  do sądu po­
lubownego. W  międzyczasie dług Bosela w  Pocz­
towej K asie Oszczędności w zrósł w skutek dopisa­
nia odsetek i  innych obciążeń do 6,238.000 do la­
rów. Sąd polubowny odbył 16 posiedzeń i  w łaśnie 
podczas postępow ania tego sądu Bosel i  jego 
w spółpracow nicy podlali fałszyw e bilanse i  zes­
taw ienia m ajątku Bosela. Z atajono mianowicie 
szereg aktywów , zm yślono pozycje debetowe i 
przem ilczano pewne źród ła  dochodu, jak  np. u- 
dzjały w  przedsiębiorstw ach, posiadłości ziem ­
skie itp. M. in. za ta ił Bosel posiadanie 5 gobeli­
nów i 11 w spaniałych obrazów  Van Goyena, 
Franzeschiniego R otm ayera ltd. Również zezna­
nia podatkow e Bosela okazały  się  nieścisłe.

W śród w ydatków  Bosela w  la tach  1931 —33 
figuruje ponad 300.000 szylingów, w ydanych dla 
dwóch przyjaciółek. Ogółem na osobiste potrzeby 
w ydal Bosel w tych trzech latach 956.038 szylin­
gów.

W czasie dochodzeń karnych doszło między Bo- 
sclem  a Pocztową K asą Oszczędności do ugody 
na mocy której Bosel zobow iązał się spłacić oko­
ło 2 m iliony szylingów.

Rozpraw a w yw ołała w W iedniu zrozum iale za­
interesow anie.

szonym publicznie w sali sądowej przed wścibski- 
m i spraw ozdaw cam i prasow ym i młodizi m ałżonko­
w ie ucałowali się serdeozme, przy  czym student 
obiecał kochać bez podejrzliwości, a pani Joanna 
przyrzek ła m ałżonkow i ograniczać rozm ow y tele­
foniczne do... 10 m inut.

Aleje miłości w Londynie
W  zachodniej części Hyde P ark u  w Londynie 

znajdu ją się do dnia dzisiejszego gęsto zadrzew io­
ne arte rie  — nazyw ane powszechnie „Alejam i m i­
łości", Z roku  na ro k  tra c ą  one sw ój daw ny urok 
i czar wskutek ciągłej rozbudowy stolicy i pow sta­
w ania nowych ulic, k tóre niem al zupełnie otoczy­
ły 9 zadrzew ionych alei miłości. W ładze m iejskie 
ceniąc i szanując wolę ludności, nie przebudow ały 
alei, k tó re  cc w ieczór grom adzą liczne p ary  zako­

chanych i szczęśliwych serc.
Aleje miłości, jak  donosi „Daily M ail", są jed 

nym  z rzadkich  punktów  Londynu, p rzez któr 
n ie  przejechały jeszcze koła samochodów, Zaci 
sany kącik  jest przeto  ulubionym  miejscem ćodziei 
nych spacerów .

Jagody bezpłatnie
W  Bułgarii zaznaczył się w tym  roku obfit) 

zbiór jagód i wiśni. Wobec niskich cen na rynki 
bułgarskim  wielu właścicieli ogrodów i sadóv 
w strzym uje się ze zbieraniem  owoców i jagód m  
sprzedaż.

W ładze szkolne zezwoliły wobec tego młodzież) 
Szkolnej na odwiedzanie po nauce saaów  ogro­
dów i lasów  celem dokonywania bezpłatnych zbio­
rów  i zryrwania owoców.

Dwaj złodzieje zamordowali gajowego
W  majątku Kurozwęki w  pow. stop n ic -1 cia Stefan i Jan Kowalscy, oraz Roman Ka 

kim zam ordowany został gajowy .Włady- cizmarski, których Kos przyłapał na kradzie 
sław Kos. ży drzewa. Morderców odstawiono do w ię

Śledztwo ustaliło, że m ordercam i byli bra. I zienia.

B, potentat finansowy
na lawie oskarżonych



„NOWY DZIENNIE" WYDANIE WIECZORNE, czw artek 8 Rpca l&ST ran* .

Wiadomości sportowe

Lekkoatleci amerykańscy
bojkotują Niemcy hitlerowskie

>V k o ń c u  s ie rp n ia  p rzy b ę d z ie  do E u ro p y  l e k - : K ie ro w n ik  Zw . L ek k o a tle ty cz n eg o  S tan ó w
k o a tle ty c z n a  d ru ż y n a  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  Z jed n o czo n y ch , M ah o n ey  o d m ó w ił ro z e g ra n ia  
d la  o d b y c ia  to u ru e e  w  szereg u  m ia s t e u ro p e j-  m eczu  z le k k o a tle ta m i n iem ieck im i, a  to  ze 
sk ic h . I w zg lędów  n a tu ry  p o lity cz n e j.

„Jak zwyciężyłam"
Mistrzyni Wimbtedonu mówi o meczu finałowym

W  piśm ie angielskim „S ta r“- ukazał się artyku ł 
miss Round, zwyciężczyni .'Wimbledonu, pod ty tu­
łem  „Jak  zwyciężyłam",

„N ie m yślałam , że zwyciężę — pisze miss 
Round. — Nigdy dotąd nie grałam  z Jędrzejow ­
ską, mimo, że w ielokrotnie brałyśm y udział w  tych 
sam ych tu rn ie jach . W  pierw szym  secie musiałam 
poświęcić w iele piłek, żeby poznać sposób jej gry. 
Oswoiwszy się z nią, zrobiłam  największy wysiłek 
by w ziąć seta, a wziąwszy go, byłam niem al zu­
pełnie skończona.

Jędrzejow ska jest w yjątkowo trudną  przeciw ni­
czką. Zsuówno jej piorunujący fo rrhand , jak  i 
„k ra jan y "  baekhand, są dlatego tak trudne do 
wzięcia, że za każdym  razem  p ad a ją  inaczej na 
rakietę. Dlatego też w yczerpałam  się zupełnie, 
b iorąc pierw szego seta 6:2. W  drugim  secie, gdy 
Jędrzejow ska p a rła  naprzód, nie mogłam nic zro- 
nić. Poprostu nie mogłam złapać tchu i powoli za- 
częlem popadać w  rozpacz. Nogi odm awiały mi 
posłuszeństwa. ,

Rzuciłam okiem na siedzących w pierwszym  rzę ­
dzie rodziców i narzeczonego, k tóry  bardzo ener­
gicznie daw ał mi jakieś niezrozumiale znaki. Prze 
grałam  długiego seta i cztery gemy, decydującego, 
trzeciego seta. I wówczas wydało m i się nagle, że 
słyszę dzwony.

Nie wiem czy dlatego, że to był ostatni mój mecz 
przed ślubem, ale słyszałam dzwony kościelne. P o­
czątkowo drażniły  um ie, nagle jednak przyszło mi 
na myśl, że to dobry znak i że mogę jeszcze w y­
grać. Czułam, że muszę, za wszelką cenę muszę, 
pow strzym ać nieodparty pochód Jędrzejow skiej 
ku zwycięstwu.

Złapałam  trochę tchu, a jednocześnie Jędrzejow ­
ska zaczęła się trochę męczyć. W yrów nałam  4 4 i  
naw et zaczęłam prow adzić 5:4. Ale za chwilę zno­
wu czułam duszę na ram ieniu. Jędrzejow ska wzię­
ła  dwa netkordy i dwa niemożliwe do oddania 
drajw y i w yrów nała 5;5. I znowu posłyszałam 
dzwony i wydobyłam z siebie resztkę sił na dwa 
brakujące mi gemy i wzięłam je,.,“

Dlaczego Polska zbojkotowała 
Olimpiado Robotniczą w Antwerpii

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych w  Polsce pełną p a rą  przygotow yw ał się do 
w ysłania reprezentacji na III Olimpiadę Robotni­
czą, zapow iedzianą w dniach oa 27 łipca do. 1 sicr 
pnia w Antwerpii.

W związku z Olim piadą Robotniczą ZRSS p rze­
prow adził cały szereg ełiminacyj w cełu ustalenia 
reprezentacji Polski. Gdy wszystko było już goto­
w e za rząd  ZRSS postanow ił zbojkotować Olim pia­
dę wobec dopuszczenia Rosji Sowieckiej do 
Igrzysk Robotniczych. Decyzja egzekutywy ZRSS 
była wielką niespodzianką.

O powodach zbojkotow ania igrzysk w  A ntw er­
pii, mówi prezes Skry W arszaw skiej, a zarazem  
szel propagandy i p rasy  ZRSS — p. Stanisław  
Herm an.

— Długo zastanaw ialiśm y się nim  powzięliśmy 
decyzję w spraw ie wycofania się z Olimpiady Ro­
botniczej. Byliśmy zupełnie gotowi i liczyliśmy 
na poważne sukcesy, toteż z ciężkim sercem po­
wzięliśmy tę decyzję. Zostaliśmy jednak zaskocze­
ni w iadom ością, że Rosja Sowiecka, k tóra nie na­
leży do F ederacji Robotniczej w Lucernie, zosta­
ła  wibrew wszelkim regulam inom  dopuszczona do 
Igrzysk.

Związek Robotniozych S tow arzj szeń Sportowych 
w Polsce od samego istnienia negatywnie odnosi 
się do wszelkich przejaw ów  jakie zachodzą na

terenie Rosji Sowieckiej. ZRSS nigdy nie usiłował 
z tych względów' naw iązać stosunków ze sporiem  
sowieckim. Z tych sam ych przyczyn, na znak p ro ­
testu postanow ił wycofać zgłoszenie Polski do Ant­
w erpii.

W  chwili obecnej, kw estia uczestnictwa Rosji 
Sowieckiej w  A ntw erpii jest już przesądzona. Z 
tego powodu postanowiliśm y wysłać do Federacji 
Robotniczej w Lucernie ostry protest przeciwko 
dopuszczeniu Rosji Sowieckiej do Igrzysk Robotni­
czych. Sowiety w ykorzystują każdą okazję dla 
propagandy. Czerwoni „fuhrerzy" w iedzą dosko­
nale, że występ sportowców kom unistycznych w 
Antwerpii będzie wielką okazją dla propagandy 
„ ra ju  stalinowskiego". Myśmy do tego nie chcieli 
dopuścić!

Nieobecność w A ntw eipii w ynagrodzim y n a­
szym sportowcom  w yjazdem  na tournee do F ra n ­
cji. Odwiedzimy ośrodki zamieszkałe przez em i­
grację polską w Lens i Pas-de-Calais, gdzie nasi 
piłkarze, lekkoatleci rozegrają mecze z rep rezen­
tacją em igracji, a zespół taneczny zaprodukuje 
cały szereg tańców ludowych.

Poza tym przew idzianą jest w’izyta w Paryżu, 
gdzie nasza reprezentacja bodzie m iała okazję 
zwiedzenia wystawy światowej. Tournee trw ać  
będzie od 28 lipca do 9 sierpnia.

Z mody

Paryż przodujemodzie
P aryż ani na chwilę nie schodzi z areny. Spoty- 

ka się' tu wszystko, co jest najelegantszego na ♦ a -  
łym  świecie. Od super-dystynkcji i wytw'ornoścl 
do u ltra  excentryczności. Ostatnie tualety uderza­
ją  efektownymi szwami, stebnówkami i wypust- 
kari. Czasem szew podkreśla w ąziutka zakładerz- 
ka„  cazseni uwypukla go biegnący pod zakładecz- 
ką wałeczek. Biała pika nie przestaje być najm o­
dniejszą i najwdzięczniejszą obwódką. Aksam itna 
plecione sznury, k tóre zam iast paska tow arzyszą 
sukniom „im prin ie" — zrożone są z dw óch kolo­
rów , odpow iadających barw ą deseniom  sukien- 
O ryginalną nowością jest zastosowanie tych sznu­
rów  nietylko do stanu, ale rów nież do zakończenia 
stanika u szyi. W  takich  razach  stanik jest u góry 
marszczony. Na przykład: biała suknia letnia w  li­
liowe i czerwone anemony (bardzo modne połą­
czenie kolorów ) ma zam iast paska i kołnierza — 
czerwono-fioletowy aksam itny sznur m isternie 
pleciony; żółta w  odcieniu cytrynow ym  tualeta w  
bronzowo-zielone liście ma bronzowo zielony 
sznur, spięty z tylu olbrzym ią k lam rą żółtą, ziele- 
no-bronzowry łańcuch metalojvy otacza szyję i ken 
czy się żółtym klipsem , przypom inającym  klam rą 
u  paska.

Do białych gładkich tualei m am y bajecznie ko­
lorow e pasy — „ba jadery", kaszm irow e szarfy, W 
których gorące tony: rude, złote i czerw one w y­
b ija ją  się na pierw szy plan. P strokate bolerka, 
kapelusze i rękaw iczki upiększają nieposzlakow a­
ną biel toalet.

Bez porządnej sukni wieczorowej na zielony 
karnaw ał żadna elegancka pan i się nie obejdzie. 
Tegoroczne suknie karnaw ałow e letnie m ało róż­
nią się od zeszłorocznych. Modna suknia wieczo­
row a jest niezbyt w ydekoltowana, uszyta z n a j­
lżejszego, jaki jest do pomyślenia, m ateriału , p rze 
ważnie — organzy, m a wdzięcznie m arszczone bu­
fiaste rękaw ki i bardzo szeroki dół inkrustow any 
kw iatam i lub kokardam i. P ięknie w ygląda toale­
ta z białej organzy inkrustow anej czarnym i m o­
tylam i z koronki. Sztywny zielony tiul w  ogniste 
staoLnosy rów nież nie pozostawię n ic  do życze­
nia. Nowy, m odny kolor będący ostatnim  słowem 
to „bleu W allis" — jest to odcień u ltram aryny  z  
ickkc fioletowym odcieniem. Jeśli kolor ten  zapó- 
źno do tarł do nas, możemy go wyzyskać do szcze­
gółów, jak  torba, kapelusz, pasek, rękaw iczki, lub 
chociażby parasolka.

Kiedy, jeżeli nie w Lpcu — czas mówić o s tro ­
jach  plażow ych? Jeden z najelegantszych p a ry ­
skich domów m ody prezen tu je w  tym  rofcu cały 
arsenał plażowych pyjam , shortów , płóciennych 
kostiumów — a wszystko to przew ażnie: jupe-cu- 
lotly, zapinane na boku na duże m etalowe haftki, 
uzupełnione ła ótkimi boler kam  i, po zdjęciu k tó­
rych  ukazują się zupełnie gole plecy i skrom ny 
przód zapięty pod szyję i wykończony dziecinnym 
kołnierzykiem . Plażowy strój, składający się z 
długiej do ziemi spódnicy płóciennej — z przodu 
gładkiej, z tyłu zaś rozciętej i obcisłego bolerka, 
spod którego ukazuje się stanik z czarnego im ­
prin ie  w duże jaskraw e św ia ty  -- może z pow o­
dzeniem służyć rów nież jako tualela wieczorowa.

Cehne

Ślub pływaka krakowskiego
W  Lodzi odbył się ślub M arii Kwaśniewskiej, 

laureatk i olim pijskiej z Krzysztofem Janem  Tryt- 
ko. Poza najbliższą rodziną obecna była tylko Ja ­
dwiga W ajsów na i przedstaw iciel Okręgowego 
Urzędu W. F, i P. W., kpt. Dębski. Kwaśniewska- 
Trytko nie startu je w niedzielnych m istrzostw ach 
Polski w Bydgoszczy, wyjeżdża bowiem w podróż 
poślubną.

Węgierscy piłkarze w  Wilnie
W ęgierska drużyna KI pt. 11 rozegra w nadchodząc* 

soboto w W ilnie mocz z miejscowy Makkabi, a  nazajutrz 
S WKS Śmigłym,

Trćjm ecz pływack: 
Węgry-Czechosłowacja-Austria

Międzypaństwowy tró jm tez pływacki W ęgry—Czecho­
słowacja—A ustria  rozegran i zw tal w Flszezanach. Z wy.

Ciężyły W ęgry — 43 pkt., 2) Czechosłowacja — 32 pkt. 
Ciekawszo wyniki notujem y:
100 m. klasycznym i 140 m. grzbietowym w ygrał Len- 

gyel, majyc czasy: 1:14,4 ni, oraz 1:12 m.
200 m. klasycznym — Fabla (W) 2:54.8 m.

4j.200 m. dowolnym — W ęgry 9:22,2 m.
100 m. dowolnym — Cglk (W) 59,8 sok.
W meczu pliki wodnej W ęgry pokonały A ustrie  10:0 

oraz Czechosłowacje 5:1.

Mecz Polska-Włochy o puchar 
Europy środkowej

Mecz tenisowy Polska—Włochy o puchar Europy środ- 
kcwoj, m ajacy odbyć sio w dn od 30 bm. do 1 sierpnia w 
B arszawle został odwołany na prośbo Niemieckiego Zwis 
zkc Tenisowego, k tó ry  w tym  czasie pizoprowadza m l. 
strzostwa Rzeszy.

Zarzad PZLT zaproponował włoskiemu związkowi dwa 
nowe term iny do wyboru: *—8 lub 13—15 lie rpn lą  br, w 
Warszawie.

Przed mistrzostwam i Polski 
iekkoatletek

W nadchodząca niedziele odbędą sle w Bydgoszczy lekko­
atletyczne mistrzostwa Polski w konkurencji pań.

Lotychczas wpłynę1- zgłoszenia następujące: Łódź — I  
zawodniczek, Lwów — 2, Poznań — 12, Śląsk — M  Pomo. 
rze 21.

Oczekiwane sa zgłoszenia od okręgów — warszawski-' 
go, krakowskiego, wileńskiego 1 białostockiego.

Ju ż myślą o zimie
Międzynarodowy Związek Łyżwiarski wyznaczył ju* 

to uilny mistrzostw św iata i Europy, a mianowicie: 
M istrzostwa św iata w jeźdzle figurow ej param i —* 

B erlin 1! lutego. M
M istrzostwa Europy w jeźdzle pań 1 panów •— 2S i  21 

stycznia w St. Murltz.
M istrzostwa Europy w Jeżdzli figurow ej param i M 

stycznia w Iro p p au  (Czechosłowacja).
M istrzostwa św iata w jeźdzle panów — 5 1 t  lutego X 

Oslo.
M istrzostwa św iata w jeżdzie figurowej pail r -  U 1 U 

lutego w Sztokholmie, _ ■_____. . . ..<**••
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